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Przesilenie gospodarcze w Polsce 


Przyczyny obecnego kryzysu i horoskopy na przyszłość 


W dalszym 


ciągu naszej ankiety o przesileniu gospodarczem 


w Polsce, którą rozpoczęliśmy w .M 12-ym, dziś mamy możność przed- 


łożenia naszym 


Ministra Przemysłu i 


Ziemian; Pawła 


Czytelnikom wyjaśnień 
wiedzialnych rzeczoznawców, jak inż. 
Handlu; 
Heilperina, 


tak wytrawnych i odpo- 
Eugenjusza Kwiatkowskiego, 
Jana Steckiego, Prezesa Związku 
jednego z najwybitniejszych naszych 


finansistów, Vice-prezesa Rady Naczelnej Związku Banków w Polsce, 


oraz Adolfa Sturma, Vice-prezesa Stowarzyszenia Kupców Polskich. 


Nasza sytuacja jesto wiele 


korzystniejsza!... 


Wynurzenia Ministra M"Mwiatkow- 
skiego 
Źródła obecnie przeżywanego 


kryzysu gospodarczego są niezwy- 
kle skomplikowane. Już w tym je- 
dnym fakcie zawiera się równocze- 
śnie wskazówka, jak trudną jest 
metoda leczenia, metoda, która, — 
o ile ma być skuteczną — musi sta- 
le syntetyzować wszystkie objawy, 
musi wyprowadzać najbardziej je- 
dnolite wnioski na podstawie zróż- 
niczkowanych przesłanek. Jeżeli 
natomiast w dyskusji publicznej 
nad tem doniosłem zagadnieniem 
wywlekać się będzie — dla różnych 
zresztą ubocznych powodów — po- 
jedyńcze zjawiska, przejaskrawio- 
ne momenty, zatomizowane szcze- 
śóły, choćby nawet bijące w oczy 
istotnem złem, to oczywiście odcią- 
$a się uwagę od podstawowego za- 
$adnienia i istoty środków zarad- 
czych, które niezbędnie trzeba za- 
stosować. 


Krótki artykuł publicystyczny nie 
daje możności wykończenia synte- 
tycznego obrazu w szczegółach. W 
najogólniejszym więc skrócie moż- 
na wymienić cztery główne powo- 
dy i źródła, z których wypływa 

1 


obecne natężenie kryzysu gospo- 
darczego. Są to: 

1) Reakcyjny wpływ dodatniej 
konjunktury, trwającej od połowy 
roku 1926 do połowy r. 1929, 

2) Brak niezbędnych kapitałów 
zakładowych i obrotowych w Pol- 
sce, celem jaknajpełniejszego wy- 
korzystania człowieka jako wy- 
twórcy i jako konsumenta. 

3) Dysproporcja w dynamice 
produkcji i handlu. 

4) Wpływy konjunktury 
wnętrznej i szczególne trudności 
spiętrzone przed gospodarstwem 
Polski w międzynarodowej wymia- 
nie towarowej. 

Stwierdzenia te wymagają pe- 
wnego komentarza. Tak więc cy- 
kliczny ruch zjawisk konjunktural- 
nych wynika z samej istoty mecha- 
nizmu gospodarczego. W okresie 
dodatniej konjunktury — obok mo- 
mentów psychicznych — działają 
i momenty rzeczowe na korzyść 
wzrostu konsumpcji. Rośnie więc 
produkcja własna i import, budzi 
się ruch inwestycyjny, ceny mają 
tendencję zwyżkową. Równoleśle z 
tem zjawiskiem łączy się silna ab- 
sorbcja kapitałów, kredyt staje się 
droższy i mniej dostępny. Kon- 
sumpcja kurczy się wcześniej, niż 
produkcja, zjawia się nadmiar to- 
warów, powstaje depresja cen, 
mnożą się protesty wekslowe, upa- 


ze- 


dłości, wzrasta bezrobocie, Wszy- 
stkie te zjawiska działają ponownie 
na upłynnienie rynku pieniężnego, a 
w konsekwencji wywołują ponowne 
ożywienie konjunktury. Jest to 
więc niejako rezultat biologji go- 
spodarczej, której w istniejącym 
ustroju podlegają wszystkie organi- 
zmy gospodarcze, duże i małe, bo- 
gate i biedne. 

I my więc nie możemy się uchro- 
nić od wpływu zjawisk konjunktu- 
ralnych. Moglibyśmy je jednak 


znacznie osłabić w skutkach, gdy- 


by nie wystąpiły równocześnie in- 
ne przyczyny o charakterze struk- 
turalnym. Mamy bowiem w zało- 
żeniu sytuację o wiele korzystniej- 
szą pod wielu względami, niż inne 
er$anizmy państwowe. Posiadamy 
olbrzymie źródła surowców, roz- 
porządzamy dużym, jednolitym 
rynkiem wewnętrznym, konsump- 
cyjnie nienasyconym. Ludność na- 
sza mogłaby spożyć w ciągu dłu- 
gich dziesięcioleci więcej, niż na- 
sza własna produkcja byłaby w 
stanie wytworzyć. Mamy warunki 
harmonijnej pracy rozwojowej rol- 
nictwa i przemysłu. Rozporządza- 
my dużym nadmiarem pracowitej 
ludności, któremu przeciwstawiają 
się niewyczerpane wprost potrzeby 
i konieczności pracy ludzkiej. Nie 
mamy bowiem ani rozbudowanych 
miast, ani regulowanych rzek, ani 
wykończonych sieci dróg, kolei, li- 
nji telegrałicznych i telefonicznych, 
ani zmeljorowanych pól. W środku 
Europy posiadamy obszary, jak Po- 
lesie — większe terytorjalnie, niż 
niejedno z samodzielnych państw 
— mogące stać się bezcenną wprost 
kolonią. 

A mimo to cierpimy dotkliwie na 


brak zatrudnienia, Kilka miljonów 


ludzi w Polsce zmuszonych jest pra- 
cować po 800 godz. rocznie, mimo, 
iż chcieliby oni pracować 3000 go- 
dzin. W ten sposób stają się naj- 
gorszym, najnędzniejszym prole- 
tarjatem, pozbawionym zdolności 
konsumpcyjnej. Na każde 1000 
mieszkańców posiadamy 30 kup- 
ców, gdy np. Czesi posiadają ich 
połowę, mimo iż każdy mieszkaniec 
Czechosłowacji konsumuje dwu- 
krotnie więcej. Przy małej pro- 
dukcji i małej konsumpcji jednost- 
kowy koszt wytwarzania i koszt po- 
średnictwa jest wielki, a zysk mi- 
mo to mały, | 

W dziedzinie produkcji rolnej 
posiadamy często nieznaczny nie- 
domiar produkcji i mniej często 
nieznaczny nadmiar. Wobec dezor- 
$anizacji handlu płodami rolnemi, 
braku elewatorów, braku bezpo- 
średniego, zorganizowanego kon- 
taktu z rynkami zagranicznemi, oba 


zjawiska stają się przyczynami ko- 
lejnych klęsk. W tej dziedzinie 
dynamika produkcji jest duża, dy- 
namika handlu  nieproporcjonal- 
nie mała. Głód gotówkowy stwarza 
niejednolitą podaż, która przekra- 
czając chwilowe zapotrzebowanie 
konsumpcyjne i nie znajdując moż- 
ności zaakumulowania przez han- 
del, prowadzi do rujnującej zniżki 
cen. Wreszcie zaciążyły na ewo- 
lucji stosunków gospodarczych Pol- 
ski stosunki kształtujące się na 
rynkach zagranicznych, zmienione 
definitywnie w okresie powojen- 
nym. Możemy eksportować wyro- 
by gotowe głównie na wschód, pro- 
dukty rolne i surowce na zachód. 
Zachód chce importować do nas 


Inż. Eugenjusz Kwiatkowski, Mi” 
nister Przemysłu i Handlu 


wyroby przemysłowe, ale kopie co- 
raz potężniejszą przepaść dla na- 
szego eksportu surowców i płodów 
rolniczych. Wschód chce importo- 
wać surowce i półprodukty, ale nie 
chce przyjąć naszych towarów 
przemysłowych, W życiu powojen- 
nem świata rozwija się coraz wy- 
bitniej polityka paradoksu o dojo- 
nej i niekarmionej krowie. Święci 
ona tryumfy na wszystkich pła- 
szczyznach życia i to przy akom- 
panjamencie haseł o odbudowie go- 
spodarczej. Moj 

Wyjście z tych ciężkich powikłań 
istnieje i to zarówno w skali życia 
międzynarodowego, jak i państwo- 
wego. Wymaga ono wielkiej ilości 
zorganizowanej, sharmonizowanej 
pracy i przestawienia myślowego 
od samych podstaw. 

Nie można już starej polityki 
egoizmu bezwzględnego udrapować 
w nową szatę, podszminkować jej 
i zaprezentować, jako nowej po- 
lityki gospodarczej Europy lub 


świata. Trzeba tej starej polityce 
dać umrzeć. | 
Na płaszczyźnie życia gospodar- 
czego międzynarodowego wyjście z 
obecnej sytuacji leży w zebraniu 
do jednego mianownika wszystkich 
powikłań i wszystkich chorobliwych 
objawów i w podjęciu usiłowania 
równoczesneśo i równomiernego ich 
rozwiązania. Tak np. dla Polski 
inaczej może wyglądać konwencja 
czy to o zniesieniu zakazów przy- 
wozu i wywozu, czy też o rozejmie 
celnym w razie rozwiązania pro- 
blematu swobodnego eksportu pło- 
dów rolniczych i surowców lub też 
utworzenia międzynarodowej in- 
stytucji kredytu długoterminowego 
dla przemysłu i rolnictwa, celem 
usunięcia dysproporcji w stanie 
nasycenia kredytowego w różnych 
państwach w stosunku do ich dy- 
namiki gospodarczej. | 
W zakresie polityki państwowej 
na pierwszem miejscu należy po- 
stawić organizację kredytu długo- 
terminowego, zbudowanego na 
zdrowych podstawach dla rolni- 
ctwa, przemysłu i handlu: W dzie- 
dzinie inwestycji państwowych 
skoncentrować się należy na roz- 


budowie dróg komunikacyjnych, lą- 


dowych i wodnych, otwierających 
wewnątrz kraju i nazewnątrz nowe 
rynki zbytu, oraz na tych pracach, 
które wzmacniają bezpośrednio 
największego producenta i konsu- 


menta zarazem, tj. rolnictwo. 


Oszczędności, gromadzące się w 
instytucjach publicznych i prywat- 
nych, skierować należy przede- 
wszystkiem na ruch budowlany. 


W tej właśnie dziedzinie znaleźć 
można najważniejszy element u- 


trwalenia pomyślnej konjunktury 
óospodarczej. Kilkanaście osób 
mieszkających w jednej izbie — to 
mniej niż jeden konsument. Ci sa- 
mi ludzie mieszkający w kilkuna- 
stu izbach to kilkunastu śwałtow- 
nych, nienasyconych konsumentów. 

Równolegle ze zmianą warun- 
ków kredytowych i rozwojem pra- 
cy musi być dokonana ewolucja w 
ocenie wartości pracy ludzkiej. Na- 
leży wzbudzić zrozumienie, że po- 
stulat ten przestał już być doktry- 
ną społeczną. Jest to postulat po- 
myślnego rozwoju gospodarczego 
kraju. Polska potrzebuje dużego 


budżetu państwowego; winien on 


stopniowo wzrastać, a nie maleć. 
Ale wzrost budżetu państwowego 
tylko w okresie przejściowym mo- 
że wynikać z fiskalnego nastawie- 
nia aparatu państwowego. Normal- 
nie zadaniem państwa jest stwarza- 
nie podatników w tem znaczeniu, 
by coraz większa ilość mieszkańców 


była w stanie płacić coraz większe 


podatki w. oparciu o wzrastający 
, dochód. Z tych przesłanek wynika 
_ postulat sprawiedliwej ochrony re- 
zultatów pracy ludzkiej i ustosun- 
kowania cen wytworów rolniczych 
i przemysłowych. 

Nie można zaprzeczyć, że je- 
steśmy dziś dalecy jeszcze od opa- 


nowania tych zasadniczych linji 


wytycznych naszej polityki gospo- 


darczej. By ona stała się żywą rze- 


czywistością — musi przeniknąć 
głęboko do mózgów miljonów ludzi. 
Pojedyńcze zaśadnienia rozwią- 


zane dotychczas wskazują, że pra- 


cować umiemy, Wyniki tej pracy 
oglądaliśmy niedawno na Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej w 
Poznaniu. | 

W tysiącach szczegółów pokonu- 
jemy zwycięsko życie, ale to nie 
wystarcza do podźwiśnięcia z nę- 
dzy 30- -miljonowego Państwa. Wy- 
siłek ten musi być wysiłkiem wyż- 
szego rzędu. Idzie tu o zbiorową, 
zorganizowaną, ' sharmonizowaną 
wolę. 

I to jest współcześnie najważ- 
niejsze zagadnienie Polski, jeżeli 
w zaraniu swego bytu chce się ona 
oprzeć na mocnych i trwałych fun- 


damentach. 


inż, Eugenjusz Kwiatkowski 
Minister Przemysłu i Handlu 


Trzeba dać rolnictwu 
możność SspoKojnej pracy! 


Opinja Prezesa Związku Ziemian 
Jana StechKiego 


Kiedy przed trzema niespełna 
laty (w maju 1927 r.) znalazłem się 
na konferencji międzynarodowej 
ekonomicznej w Genewie, jako je- 
den z czterech delegatów Rządu 
naszego, to przekonałem się, że dla 
wszystkich zgromadzonych tam 
osób urzędowych, działaczy spo- 
łecznych, kierowników życia gospo- 
darczego, profesorów i uczonych — 
bez względu na uwidoczniające się 
sprzeczności interesów lub różnice 
w poglądach na metody akcji — 
punktem wyjścia i podstawą rozu- 
mowań było przyjmowane za bez- 
sporną prawdę twierdzenie, iż pro- 
dukcja rolnicza pozostaje wtyle za 
konsumpcją, należy przeto szukać 
środków zwalczania kryzysu rolni- 


niczego w podźwiśnięciu produkcji 


tej, co leży w interesie państw 
uprzemysłowionych. Qualis nunc 
rerum mutatio! Dziś mamy znów 
kryzys — o ileż cięższy i śroźniej- 
szy! — z powodu nadmiaru pro- 
dukcji rolniczej, i znów uczeni, pro- 


fesorowie, kierownicy życia gospo- 


S 


darczego, działacze społeczni i 
urzędowi mówią o przystosowaniu 


wytwórczości do popytu, lecz już in 
minus: przez jej uregulowanie, mo- 
że nawet — jak w tej samej Gene- 
wie przed dwoma miesiącami — 
przez jej ośraniczenie. Cóż się 
stało? Po stronie produkcji: inten- 
syłikacja gospodarki, parę kolej- 
nych lat dobrego urodzaju, nagro- 
madzenie niesprzedanych zapasów 
zboża; po stronie  konsumcji: 
zmniejszenie się spożycia zbóż, za- 
stępowanie mąki żytniej przez 
pszenną; po stronie handlu: brak 


porozumienia i organizacji, dzikie 


Jan Stecki 


współzawodnictwo krajów wielkie- 
go eksportu, coraz to szczelniejsze 
ochrony celne lub coraz to bez- 
wzślędniejszy dumping krajów im- 
portujących. Wszystko zjawiska 
rzeczywiste, prawdziwe, wystar- 
czające do wyjaśnienia kryzysu cen 
na wszechświatowym rynku zbożo- 
wym i świadczące zarazem — w ze- 
stawieniu z głodem w Rosji i gło- 
dem na wielkich obszarach Chin — 
tyleż o niezdolności rozumu ludz- 
kiego w zakresie przewidywania 
rozwoju stosunków, ile o jego nie- 
udolności w zakresie regulowania 
życia. Lecz przyczyny kryzysu są 
w ten sposób jasne i niewątpliwe, 
sam zaś jego charakter jest odpo- 
wiednio do przyczyn tych po- 
wszechny i głęboki Musiał on 
objąć przeto także i Polskę, zwią- 
zaną w zakresie obrotu płodami rol- 
niczemi z rynkiem światowym, nie- 
tylko przez wytwory produkcji ro- 
I (żyto, jęczmień, chmiel i t. 
d.), lecz i przez produkty hodowla- 
ne (bydło, trzoda chlewna, jaja, 
masło i t. d.). 


Dlaczegóż atoli kryzys ten, któ- 
ry dziś już, doprowadziwszy rolni- 
ctwo do sameśo brzegu zupełnej 
ruiny, powoduje niemniej ciężkie 
przesilenie w przemyśle i handlu, 


skarbowej (podatkowej), 


wystąpił w Polsce ze szczególną si- 
łą i uczynił położenie nasze cięż- 
szem, niż w jakimkolwiek kraju? 
Dlatego  przedewszystkiem, że 
zbiegł się on z kryzysem na rynku 
pieniężnym, z zastojem kredyto- 
wym, skutkiem czego stwierdziło 
się zastosowanie przysłowia: „nim 
tłusty schudnie, chudego djabli 
wezmą '. Rolnictwo zaś polskie 
było chudem, nędznem, wycieńcza- 
nem i poniewieranem przez: całych 
lat 12 istnienia wskrzeszonej Pol- 
ski, tak dla powodów konjunktu- 
ralnych, jak i skutkiem niedbałej 
lub wprost wrośiej i nawet złośli- 
wej polityki kolejnych rządów. 
Wysysane naprzód przez kontyn- 
śenty i ceny kontyngentowe, który 
to system przejęły lekkomyślnie 
rządy nasze po okupantach, prze- 
ciążone podatkami o fantastycz- 
nych podstawach wymiarowych i 
karykaturalnym kluczu podziało- 
wym, podminowane daninami laso- 
wą i majątkową, osaczone ustawo- 
dawstwem aśrarnem, pozbawione 
wszelkiego kredytu prócz wyżebry- 
wanych z roku na rok a zbyt dro- 
gich pożyczek banków państwo- 
wych, rozstrajane agitacją socjali- 
styczną i radykalno-chłopską, szar- 
pane przez ubezpieczenia socjalne, 
które nie przynoszą pracownikom 
żadnego pożytku, a śnębią warszta- 
ty produkcyjne — musiało dojść do 
stanu takiej niemocy, że śwałtowny 
spadek cen położył je dziś na obie 
łopatki. Bez pomocy z zewnątrz — ` 
to znaczy z pola rolnictwa — prze- 
trzymać kryzysu już nie zdoła i 
dojdzie do zupełnego upadku, do 
zmniejszenia produkcji i niemoż- 
ności regulowania zobowiązań. 
Przy tej zaś pomocy zdoła prze- 
trwać do lepszej konjunktury ryn- 
kowej, lecz nie odrodzi się do siły, 
do wydajności, do należytej pro- 
dukcji, jeśli nie zostanie przepro- 
wadzona gruntowna i zasadnicza 
rewizja ustawodawstwa i polityki 
celnej i 
taryłowej, agrarnej, socjalnej i kre- 
dytowej pod kątem widzenia po- 
trzeb oraz warunków bytu rolni- 
ctwa, 


Do niedawna przeważało w opinii 
naszej przekonanie, iż głównem 
źródłem choroby naszego rolnictwa 
są wady jego ustroju, a przeto, iż 
cały wysiłek twórczy władzy pań- 
stwowej winien być skierowany do 
przebudowy agrarnej. Takie mnie- 
manie i takie nastawienie są z grun- 
tu mylne. Ustrój rolny w Polsce 
z pewnością zostawia wiele do ży- 
czenia i naprawiany być winien sy- 
stematycznie i starannie, lecz wy- 
tłumaczenia ciężkieśo stanu rolni- 
ctwa szukać trzeba przedewszyst- 


kiem w warunkach funkcjonalnych, 
czyli w warunkach, w jakich prze- 
biegają jego życiowe procesy go- 
spodarcze w zakresie wytwarzania 
i zbytu z jednej strony, a inwesto- 
wania i kapitalizacji z drugiej. 
I jeżeli np. całe nasze życie gospo- 
darcze skarży się na fatalne warun- 
ki bytu w tych dziedzinach, a np. 
zagadnienie kapitalizacji występu- 
je dziś na plan pierwszy w prośra- 
mie p. Ministra Skarbu, to powie- 
dzieć trzeba, iż o ile chodzi o rol- 
nictwo, kwestja ta redukuje się już 
nawet nie do tego, ile i jak kapita- 
lizować, lecz jak uchronić się przed 
zjadaniem substancji, czyli przed 
zagładą. Prawda, iż w takiej po- 
staci problemat ten występuje dla 
własności folwarcznej, natomiast 
własność drobna, kompensując de- 
łicyty gospodarcze (olbrzymie, jak 
wykazują umiejętne badania Insty- 
tutu Puławskiego) ograniczeniem 
stopy życiowej, pogrąża się coraz 
głębiej w nędzę kulturalną i jało- 
wość produkcyjną, w ubóstwo, w 
ciemnotę i w niemoc. Trzeba dać 
możność rolnictwu naprzód spo- 
kojnej pracy, a potem dorobku i 
wreszcie zabezpieczenia dorobku 
tego dla dzieci; dzisiaj jest wprost 
odwrotnie. A jeżeli od dobrobytu 
rolnictwa, stanowiącego źródło u- 


trzymania dla */, ludności Polski, 


zależy dobrobyt całego narodu, to 
mamy odpowiedź na pytanie, gdzie 
i jakich szukać środków zarad- 
czych na przesilenie obecne. 


Stawiać zaś horoskopy w dobie, 
w której wszelkie zarządzenia za- 
sadnicze zależą od decyzji Sejmu, 
ciała pozbawionego wszelkiej ob- 
jektywności w zakresie zagadnień 
gospodarczych i zdolnego jedynie 
do uchwalania ustaw, rujnujących 
z gruntu życie, podkopujących wła- 
sność i szczepiących jad walki par- 
tyjnej i klasowej, niepodobna. 
Chcąc leczyć, trzeba powołać leka- 
rza doświadczonego i rozumnego, 
nie zaś nauczycieli ludowych, pisa- 
rzy prowentowych i zawodowych 
agitatorów. 

Jan Stecki 


Prezes Związku Ziemian 


Trzeba nam Kredytu dłu- 
goterminowego! 


Co mówi o kryzysie WViceprezes 
Rady Naczelnej Związku Banków 
w Polsce, Paweł Heilperin 


1. Jakie są przyczyny obecnego 
kryzysu gospodarczego? 


Obecne przesilenie gospodarcze 
ma charakter ogólno - światowy w 


odróżnieniu od zwykłych kryzysów 
w poszczególnych krajach. 
Ogromne przestrzenie, nadające 
się pod uprawę rolną, leżały pod- 
czas wojny odłogiem, wytwarzając 
pomyślną konjunkturę na produk- 
ty rolne, bardzo poszukiwane po 
wysokich cenach, Po skończonej 
wojnie uprawiano wszędzie inten- 
sywną gospodarkę rolną, zwłaszcza 
w Ameryce i w Niemczech. Far- 
merzy amerykańscy usiłują możli- 
wie ratować inwestowane kapitały. 
Stworzyło to konjunkturę nieko- 
rzystną dla rolnictwa światoweśo, 
zaostrzoną wskutek dobrego uro- 
dzaju dwóch lat ostatnich. U nas 
rolnicy poczynili kosztowne inwe- 
stycje za pożyczone pieniądze, ko- 
rzystając z niewygodnego kredytu 
krótkoterminowego, bardzo podra- 
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Paweł Heilperin 


żającego produkcję. Utrudniona 
realizacja zbiorów po zniżonych 
cenach, nie pokrywających kosz- 
tów produkcji, wytworzyła nieza- 
leżnie od strat dotkliwych brak go- 
towizny i osłabienie siły konsump- 
cyjnej ludności wiejskiej. Zanik 
popytu na wyroby przemysłu 
ujawnił znaczną nadprodukcję 
przemysłu krajowego. Słery prze- 
mysłowe, dążąc do potanienia wy- 
robów,  nieopatrźnie zwiększały 
produkcję, inwestując znaczne ka- 
pitały, wypożyczone w okresie wy- 
sokiej stopy procentowej. 
Znaczna zniżka cen Surowców, 
jak; wełny, bawełny, była również 


powodem strat na zapasach, w każ- 


dej fabryce przechowywanych. 
Gdy uwzględnimy jeszcze dro- 
żyznę artykułów przemysłowych, 
spowodowaną protekcjonizmem 
powojennym państw, ciężarami so- 
cjalnemi i podatkowemi, dojdzie- 
my do jądra przyczyn obecnego 
światowego kryzysu gospodarcze- 


go. 


2. Stosunek przesilenia polskie- 
go do ogólno - światowego. 
Ogólno - światowe przesilenie 
musiało się odbić ujemnie na poło- 
żeniu gospodarczem Polski. 
Zniszczenie kraju wskutek dzia- 
łań wojennych, straty wynikłe 
podczas okupacji z powodu rekwi- 
zycji maszyn, surowców i towa- 
rów niezapłaconych, wreszcie zgub- 
na inflacja doprowadziły do wy- 
czerpania wszelkich zasobów. Brak 
kapitałów odczuwa się we wszyst- 
kich sferach gospodarczych, a 
szczególnie w handlu i utrudnia 
skuteczną konkurencję z krajami, 
które znajdują się w szczęśliwszem 
położeniu, | 
3. Środki zaradcze, jakie nale- 
ży zastosować, i horoskopy na 
przyszłość. | 
Organizm gospodarczy, wskutek 
przesilenia wyczerpany, potrzebu- 
je spokoju i troskliwej opieki. 
Kredyt długoterminowy pozo- 
staje nadal najważniejszem zagad- 
nieniem chwili. Rozwijanie stosun- 
ków z zagranicą celem przyciąga- 
nia kapitałów jest możliwe pod 
warunkiem zapewnienia - zupełne- 
go bezpieczeństwa. | 
Popieranie kapitalizacji rodzi- 
mej. + 
Popieranie kartelizacji przemy- 
słu celem uporządkowania produk- 
cji i zastosowania jej do każdo- 
czesnego stanu konsumpcji. 
System podatkowy wymaga 
gruntownej reformy, która w na- 
szych warunkach tylko stopniowo 
może być przeprowadzona, poczy- 
nając od podatku przemysłowego 


od obrotów, który najwięcej dole- 


ga życiu gospodarczemu, 

Modernizacja urządzeń przemy- 
słu wymaga w każdym poszczegól- 
nym wypadku rozwagi i dokładne- 


go obliczenia i nie może być prze- 


prowadzana za pieniądze, na krót- 
ki termin drogo wypożyczone, 

Powojenne hasła gospodarcze, 
które często nie znajdują uzasad- 
nienia ani w doświadczeniu, ani w 
teorji ekonomji, należy poddać 
rozważnej krytyce, 

Wymaga rewizji również postu- 
lat „najkrótsza droga od. produ- 
centa do konsumenta ; czy nie na- 
leżałoby raczej dążyć do stworze- 
nia silnego i zasobnego handlu, któ- 
ry mógłby częściowo finansować 
produkcję niektórych przemysłów, 

Należy również zużytkować w 
szerokim zakresie  nieprzebrane 
skarby wynalazczości i energii, 
spoczywające w inicjatywie pry- 
watnej. 

W każdem przesileniu tkwi za- 


rodek poprawy, a siły żywotne or- 
$anizmu prowadzą do uzdrowienia. 
Zadaniem lekarza jest przyspie- 
szyć proces rekonwalescencji. 
Paweł Heilperin 


Viceprezes Rady Naczelnej Zwizzku 
Banków w Polsce 


Brak nam silnego i spraw- 
negoaparatuhandlowego! 


Opinja Viceprezesa Stowarz. Hup- 
ców Polskich, Adolfa Sturma 


Wśród wielu ujemnych przeja- 
wów i niedomaśań naszego życia 
gospodarczego, ze szczególną ostro- 
ścią występujących na tle przeży- 
waneżo obecnie kryzysu — bez- 
stronnego obserwatora uderzać mu- 


si bodaj w pierwszym rzędzie brak 


w organiźmie gospodarczym Polski 
czynnika natury strukturalnej, zdol- 
nego do łagodzenia, hamowania si- 
ły uderzeń złej konjunktury. Jak 
w każdem przesileniu gospodar- 
czem, jesteśmy dziś świadkami ja- 
skrawego zwichnięcia równowagi 
między produkcją (przemysłową 
i rolną) a konsumcją, między poda- 
żą a popytem. Otóż dla tej wciąż 
pogłębiającej się dysproporcji nie 
posiadamy odpowiedniego równo- 
ważnika czy reśulatora—nie mamy 
czynnika, który byłby w stanie (z 
tytułu swych naturalnych funkcyj) 
podjąć szerszą akcję w kierunku z 
jednej strony pogłębiania pojem- 
ności rynku wewnętrznego i inten- 
syłfikowania eksportu, a z drugiej 
strony — finansowego przetrzymy- 
wania produkcji na składach 

Dlaczego? — Bo nie mamy han- 
dlu, dość silnego pod względem 
osobowym i materjalnym dla speł- 
niania wyżej wzmiankowanej roli. 

. Kupiectwo nasze, zamiast tej na- 
turalnej pomocy, stwarza dziś dla 
produkcji w wielu — i coraz częst- 
szych — wypadkach raczej dodat- 
kowy ciężar, bądź wskutek prze- 
rzucania na wytwórców znacznej 
części ryzyka za przebieg obrotu 
towarowego, bądź też wskutek nie- 
możności należytego organizowa- 
nia i forsowania zbytu. 

Tymczaszm we współczesnym, 
kapitalistycznym ustroju gospodar- 
czym — jak nas uczy doświadcze- 
nie państw, wysoko pod względem 
ekonomicznym rozwiniętych — po- 
wyższą rolę regulatora obrotu go- 
spodarczego spełnia przedewszyst- 
kiem kupiec, którego działalność 
posiada charakter samodzielnej 
i niezbędnej funkcji gospodarczej. 

Brak nam silnego i sprawnego 
aparatu handlowego, wskutek cze- 
go przeżywać musimy o wiele 
ostrzej i gwałtowniej wszelkie 


AVERS w rozwoju konjunktury. 
Oto prawda, której wagę i znacze- 
nie ujawnił 1 niejako uzewnętrznił 
dopiero obecny, tak ostry kryzys 
gospodarczy, stawiając wreszcie na 
porządku ia sprawę handlu w 
Polsce, nie jako kwestję interesów 


grupy czy zawodu, lecz jako za- 


$adnienie o znaczeniu ośólno-pań- 
stwowem. 

Jednakże chociaż prawda ta zna- 
lazła zrozumienie i uznanie zarów- 
no w opinji publicznej, jak i wśród 
czynników miarodajnych, jest to 
zrozumienie i uznanie — powie- 
działbym — teoretyczne. 

Nie posiada ono wyrazu życio- 
wego, praktycznego, niezmienionym 
bowiem pozostaje faktycznie stosu- 


Adolf Sturm 


nek uczuciowy społeczeństwa pol- 
skiego do zawodu kupca. W: spo- 
łeczeństwie naszem tkwi głęboko z 
tradycji historycznej płynąca wy- 
soka niechęć i wyraźny brak życzli- 
wości dla kupiectwa; powszech- 
nym, niestety, jest pogląd o niższo- 
ści zawodu kupieckiego. 

To powszechne lekceważenie za- 
dań gospodarczych handlu zrodzi- 
ło zdecydowanie antykupiecką ps- 
litykę Państwa bezpośrednio po od- 
zyskaniu Niepodległości i spowodo- 
wało zupełne nieliczenie się z naj- 
żywotniejszemi potrzebami handlu 
w ciągu całego minionego dziesię- 
ciolecia, 


To handlowe nastawienie opinii 
publicznej w Folsce sprawia wresz- 
cie, że gdy dzisiaj przychodzi zro- 
zumienie dla konieczności posiada- 
nia zdrowego kupieckieśo aparatu 
handlowego -- zjawia się równo- 


cześnie pogląd, że brak takiego 


aparatu stanowi winę... samego ku- 
piectwa. 
Jest to oczywiste, z niechęci 


i uprzedzeii oraz z powierzchow- 
nych sądów zrodzone nieporozu- 
mienie, 

Niewolno zapominać, że o re- 
zultataca każdej pracy decydują 
nietylko wysiłki jej wykonawców, 
ale również — a bodaj że równo- 
rzędnie — zewnętrzne warunki wy- 
konywania tej pracy. 

Handel w Polsce nigdy nie do- 
magał się i nie domaga się jakiej- 
solwiek specjalnej dla siebie opie- 
ki czy przywilejów, kupiec polski 
wierzy zasadniczo we własne siły 
i bezwątpienia będzie mógł własną 
tracą reor$anizować i usprawniać 
swe warsztaty pracy, ale kupiectwo 
polskie musi uzyskać prawidłowe 
warunki egzystencji, zapewniające 
rozwój według zasady: równe pra- 
wa i równe obowiązki, 

Zrealizowanie tego zasadniczego 
postulatu wymaga odpowiedniego 
nastawienia zarówno państwowej 
polityki gospodarczej, jak i opinii 
całego społeczeństwa. Niestety, w 
praktyce tego nastawienia dotąd 
nie widzimy, 

Jeżeli zaś to nie nastąpi, będzie- 
my nadal świadkami procesu, któ- 
ry dotąd odbywa się stale w na- 
szym handlu, a który niesie w sobie 
zarodki niewątpliwej klęski i spo- 
łecznej i gospodarczej — będziemy 
świadkami dalszej ucieczki od han- 
dlu rodzimych kapitałów i wykwali- 
likowanych ludzi, dalszego pogłę- 
biania się stanu kompletnej depre- 
sji psychicznej, ogarniającej dzi- 
siaj powszechnie szeregi kupieckie, 
a co zatem idzie — dalszego upad- 
ku i degeneracji kupiectwa w Pol- 
sce oraz osłabiania odporności or- 
śanizmu gospodarczego Państwa 
wobec wszelkich zmian konjunktu- 
ry. Funkcje kupca polskieśo obej- 
mować będzie coraz częściej szcze- 
gólnie groźna w obliczu zawartego 
traktatu z Niemcami konkurencja 
obcego aparatu handlowego. 


Przeto nie w imie interesu kla- 
soweśo, ale w imię najżywotniej- 
szych interesów ekonomicznych 
i socjalnych całego kraju należy 
dzisiaj na podstawie doświadczeń 
przeżywaneśo kryzysu rzucić w ca- 
łem Państwie gromkie hasło pod- 
niesienia pod względem socjalnym 
i ekonomicznym zawodu kupca w 
Polsce. 

Nie może być zdrową i mocną 
struktura gospodarcza Państwa bez 
silneśo i sprawnego handlu. 


Adolf Sturm 


Viceprezes Stowarzy:zenia 
Kupców Po'skich 


NOWY SZEF RZĄDU 
Pułk. Walery Sławek, prezes B.B. w Sej- 


mie, został mianowany prezesem Rady 
Ministrów. W życiu politycznem Polski 
nowy premjer jest postacią niezmiernie 
charakterystyczną. Przed wojną pracował 
w podziemiach konspiracji, jako bojownik 
P. P. S. Od wybuchu wielkiej wojny 


pułk. Sławek był pod rozkazami wodza 
I brygady, J. Piłsudskiego. Więziony wie- 
lokrotnie tak przez władze rosyjskie, jak 
i niemieckie, zawdzięcza swojej zimnej 
krwi wolność i życie. Wypróbowany w 
ośniu i pracy organizacyjnej, wysuwany 
bywa przez marsz. J. Piłsudskiego na sta- 
nowiska najbardziej odpowiedzialne, jako 
jeden z najbardziej zaułanych wykonaw- 
ców jego woli 


ROZMOWKA 


— À mówiłem, że na Sławku się 
skończy — krzyczał już zdaleka 
radca Naprawicz, — I w jakiem 


tempie: o trzeciej powierzenie mi- : 


sji, o piątej gotowy gabinet, o siód- 
mej podpisanie nominacyj, o siód- 
mej piętnaście przysięga, o siódmej 
dwadzieścia—zamknięcie sesji sej- 
mowej. Rekord szybkości politycz- 
nej! Błękitna wstęga przebycia 
oceanu przesileniowego... | jak pan 
wygląda ze swoją „współpracą” = 
natrząsał się nad doktorem Psuj- 
skim. | 


— Ktoby się spodziewał? — su- 
mitował się doktór. — Przecież 
marszałek Szymański tydzień robił 
rząd — nie zrobił, poseł Jan Pił- 
sudski też kilka dni napróżno zmi- 
trężył. Zdawało się: komu jak ko- 
mu, ale marszałkowi Senatu, ale ro- 
dzonemu bratu — to już się uda. 
Takie figury... 

— To doktór nie grywa w sza- 
chy? Nie. wie pan, jak się nowicju- 
szom figurę podsuwa do zabiċia? 
Skuszą się, a tu szach — mat, — 
i gotowe. 

— Dobrze, na szachownicy rozu- 


miem: figury mają większe prawa 
od pionka, choć z tego samego wy- 
strugane są materjału. Ale z żywy- 
mi ludźmi niełatwo: posiadają 
własną wolę, ambicję, poślądy. 


— To też niekażdy zdolny jest 
do takiej ofiarności. Lecz na rodzo- 
nego brata i na tak wypróbowane- 
go wielbiciela, jak marszałek Szy- 
mański, można chyba liczyć: zrobią, 
co trzeba. 


— A cóż trzeba było? 


— Trzeba było dwa tygodnie 
Sejm przetrzymać, zająć trudno- 
ściami przesileniowemi, badać po- 
ślądy wszystkim dobrze znane, 
sprawdzać rzeczy nieulegające 
wątpliwości, stawiać warunki nie do 
przyjęcia, słowem, zapełniać czas— 
do uchwalenia budżetu. Gdy tylko 
stało się to, można było Sejm za- 
mknąć i przesilenie zakończyć. 


— Słowem, Sejm przeszkadzał! 


— Naturalnie, zawsze Sejm prze- 
szkadza. Sam pan przekonał się te- 
raz, że to, cześo przy Sejmie przez 
2 tygodnie nie można było załatwić, 
skończyło się bez niego w parę 
godzin. 


— A jednak większość sejmowa 
postawiła na swojem, bo odbyła po- 
siedzenie podczas przesilenia gabi- 
netowego i wbrew woli Bloku Bez- 
partyjnego. 


— Śmiej się pan z tego! Cóż Blo- 
kowi szkodzi, że Sejm uchwalił bu- 
dżet dla rządu pułk. Sławka? Nie 
chcieli jednego pułkownika Prysto- 
ra, teraz mają cały rząd „pułko- 
wnikowski . 


— - Przestrześano zresztą od po- 
czątku panów opozycjonistów — 
ciągnął dalej promieniejący radca, 
— że jedynym rezultatem ich nieo- 
patrznego kroku będzie stracenie 
przez nich czasu dla załatwienia w 
Sejmie spraw, które sami za pilne 
i potrzebne uważali. 


— Ale są tam też projekty, na 
których rządowi zależy: reforma 
podatku obrotowego, fundusz dla 
bezrobotnych! 


— Jakoś sie bez nich obejdzie. 


— A ratyfikacja traktatów z 
Niemcami? 
— Możemy jeszcze zaczekać! 


Zresztą nic nie przeszkadza — zwo- 
łaniu dla tego celu Sesji nadzwy- 
czajnej, 

— To wtedy opozycja może 
wprowadzić na porządek dzienny 
kredyty dodatkowe 1927/28 roku, 
sprawę Czechowicza, votum nie- 
ufności dla nowego *ządu... 


— Przypuszczam, że przebieg 


i wynik ostatniego przesilenia gabi- 
netowego, lekkomyślnie i bezcelowo ` 
wywołanego przez opozycję, odu- 
czy ją na przyszłość tych histerycz- 
nych odruchów. Widzą przecież, że 
obalaniem poszczególnych mini- 
strów czy całych gabinetów niczego 
nie osiągną. Zawsze się znajdzie 
sposób — bez naruszenia konsty- 
tucji, — aby się z nimi zabawić 
i na swojem postawić. 


— [ to tak długo będzie? 


— Póki Sejm nie zmądrzeje 
i nie przekona się, że niczego nie 
może przeprowadzić, 


— A czy kraj wskutek tych za- 
baw politycznych nie wpadnie w 
gorszą nędzę, bezrobocie i anar- 
chję?? 


— Niech ma pretensję do siebie: 
poco taki Sejm wybierał, — który 
nie chce w swej większości współ- 
pracować z rządem! 

— Czy to raczej nie rząd obo- 
wiązany jest przystosowywać się do 
woli Sejmu? 


— To czcza teorja; życie dale w 
innym kierunku, Chyba dość jasno 
wykazały ostatnie dwa tygodnie, 
kto w Polsce decyduje. 


Old. 


OSTATNIE PRZESILENIE 
GABINETOWE 


Jan Piłsudski, brał marszałka, poseł na 

Sejm Rzplitej z listy BB, sędzia sądu ape- 

lacyjneśo w Wilnie, który podjął nieudaną 
-próbę utworzenia Rządu 


Wystawa prac gralicznych art. mal. 
Z. Rulisiewicza w Salonie Cz. Gar- 


lińskiego Fot. Jan Ryś 


Wiejska kapela 


Zadumana 


Zjazd Naukowy 


im. Kochanowskiego 


O obchodzie czierechsetnej rocz- 
nicy urodzin Jana Kochanowskiego 
w Warszawie — nie słychać do- 
tychczas, Są wszelkie dane do 
przypuszczenia, że Kochanowski, 
największy poeta dawnej Polski, 
duma starej kultury naszej wobec 
świata — nie otrzyma od stolicy w 
tym roku pamiątkowym należnego 
mu hołdu. Nie ukazało się w księ- 
śarniach żadne bieżące wydanie 
pism poety, pomimo iż poprzednie 
są wyczerpane. Smutne to si$- 
num kultury w Polsce odrodzo- 
nej.. 


Tymczasem Kraków po dawne- 
mu wyręcza stolicę w granicach 
swoich środków. Akademja Umie- 
jętności zapowiada na d. 8, 9 i 10 
czerwca r. b. zjazd naukowy im. 
Kochanowskiego, poświęcony „syn- 
tetycznemu przedstawieniu po- 
szczególnych dziedzin kulturalne- 
go życia staropolskiego, opartemu 
na źródłach, pracach specjalnych i 
przyczynach, ogłoszonych od po- 
przedniego zjazdu". 


Program zjazdu przewiduje dwa 
działy: naukowy i artystyczny. Pro- 
gram naukowy obejmie referaty i 
dyskusje na następujące tematy: 


Poezja staropolska, Poetyka sta- 
ropolska, Język Polski XVI wieku 
(pod względem artyzmu), Staro- 
polska literatura prozaiczna, Lite- 
ratura łacińska w Polsce, Huma- 
nizm i renesans w Polsce, Stosu- 
nek XVI wieku do kultury Zacho- 
du, Rozwój i upadek Akademji 
krakowskiej. Szkolnictwo i wycho- 
wanie. Książka w Polsce XV i XVI 
wieku. Twórczość naukowa. Kul- 
tura artystyczna: a) sztuki pla- 
styczne, b) muzyka, Cześć Boża i 
życie religijne. Reformacja. Oby- 
czaj staropolski. Kultura życia po- 
litycznego. Kultura prawnicza. 
Kultura życia społecznego. Kultura 
życia gospodarczego. Oddziaływa- 


nie kultury polskiej na kraje 
ościenne. 

Nadto osobna sekcja poświęcona 
będzie twórczości Jana Kocha- 
nowskiego: 

Program artystyczny Zjazdu 
obejmie: 


I. Wystawę zabytków sztuki i 
kultury z epoki polskiego rene- 
sansu. 

II. Wystawę książki polskiej. 
Obejmie ona: a) komplet wydań 
dzieł Jana Kochanowskiego w cią- 


gu wieków, b) wybór druków pol- 
skich XVI wieku z dziedziny lite- 
ratury pięknej i filologji, c) ilustra- 
cję książki polskiej XVI wieku, 
d) wybór książek ze znaczniejszych 
bibljotek prywatnych i publicznych 
XVI w. z uwzględnieniem cenniej- 
szych opraw. 

III. Koncert, którego prośram 
przedstawi słuchaczom kulturę 
muzyczną w Polsce XVI w. na 
przykładach utworów religijnych i 
świeckich, wokalnych i instrumen- 
talnych wybitnych kompozytorów 
polskich tej epoki, oraz obcych, 
z których dziełami stykał się Ko- 
chanowski. | 

IV. Wystawienie Kochanowskie- 
go „Odprawy posłów greckich“ na 
dziedzińcu zamkowym na Wawelu. 

Akademja obiecuje ogłosić w 
najbliższych tygodniach szczegóło- 
wy program Zjazdu. Tymczasem 
kancelarja Akademji przyjmuje 
zgłoszenia uczestnictwa w  Zje- 
ździe. 

Miejmy nadzieję, że Akademja 
Umiejętności, zdając sobie sprawę 
z doniosłości obchodu, uczyni 
wszystko, aby nie zamknąć go w 
granicach zjazdu specjalistów. By- 
łoby ze wszech miar pożądanem, 
aby organizatorowie powołali do 
życia w Warszawie specjalny ko- 
mitet obchodu czterechsetnej rocz- 
nicy urodzin Kochanowskiego. 
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ZNAKOMITY PORTRECISTA 
PREZESEM BRYTYJSKIEGO 
TOW. ARTYSTÓW PLASTYKÓW 


FILIP DE LASZLO, Z POCHODZENIA 
WĘGIER, ZNAKOMITY PORTRECISTA, 
ZOSTAŁ OBRANY PREZESEM KRÓ- 
LEWSKIEGO TOWARZYSTWA BRY- 
TYJSKICH PLASTYKÓW W LONDYNIE. 
URODZONY W R. 1869 w BUDAPESZ- 
CIE, PRZYJĄŁ OBYWATELSTWO AN- 
GIELSKIE 
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CO CZYTAĆ? 


„Rzeczy drobne i zabawne” — nowe 
wydanie Wł. Perzyńskiego i Z. Nał- 
kowskiej „Na ziemi pokój”. 


Laureat nagrody im. -Wł. Reymonta, 
Piotr Choynowski, należy do pisarzy, roz- 
miłowanych w sztuce słowa. Proza jego 
niezwykle staranna, odmierzona, dbała o 
plastykę i konkretność, nie może nie po- 
dobać się ludziom wrażliwym na dobra 
polszczyznę. Zdanie każde splata się w 
sposób naturalny, jasny i prosty. Gdy 
porówna się język P. Choynowskiego, 
wstrzemiężźliwy, opanowany, z różnemi 
próbami inkrustacji, stylizacji, moderni- 


zacji, słowo jego wychodzi zwycięsko. Jest 


tak jasne, materjalne, a równocześnie 
barwne, że bez komentarzy trafia do wy- 
obraźni i wraźliwości czytelnika. 


Nagroda przyznana mu za tom opowia- 
dań pt. „O pięciu panach Sulerzyckich'- 
oddaje hołd tym właśnie wysokim walo- 
rom jego szłuki prozatorskiej. Szlachet- 
na ta właściwość obecna jest również i w 
utworach drobnych, pisanych z tygodnia 
na tydzień a wydanych w pokaźnym to- 
mie pt. „Rzeczy drobne i zabawne”. Trzy- 
dzieści osiem teljetonów, noweletek, o- 
brazków, rzutów pióra prowadzi czytelni- 
ka przez labirynt obserwacji, wrażliwości, 
uczuciowości P. Choynowskiego. Poka- 
zuje jego pracownię, odmierza skalę za- 
interesowań. Dla autora „Młodości, mi- 
łości, awantury“ jednakowo jest cieka- 
wy „Luna - park“, co i „gra w bridża '. 
„O księgozbiorach prywatnych“ mówi z 
taką samą przyjemną ironją, co i o szla- 
chetnym sporcie samochodowym. „Roz- 
prawa o towarzystwach akcyjnych“ nie 
przeszkadza mu w refleksjach „o opinji 
publicznej”. 


„Rzeczy drobne i wesołe“ przyplecione 
są rysunkami Kamila Mackiewicza. Gdy 
takich dwóch spólników zagnie sobie pa- 
rol na kogokolwiek — niech się lepiej od- 
razu podda. Słowo i linja idą w karnym 
ordynku i zwyciężają bez ryzyka. Dla 
zalet tych książka Piotra Choynowskiego 
z rysunkami Mackiewicza stanie się przy- | 
jemnem vade-mecum dla miłośników sa- 
tyry, feljetonu, żartu. 


Nie bez satysłakcji notujemy, iż Zofji 
Nałkowskiej „Książę“ osiągnął już trze- 
cie wydanie. Wysokie zalety jej pióra 
wcale nie zabiegają o łaski czytelnika. 
Nowa edycja jej książki, to dowód, iż 
przybywa nam ludzi, umiejących cenić 
kulturę literacką i tinezję obserwacji. Do- 
tyczy to również drugiego wydania „Zło- 
tego interesu , powieści Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego. Rzecz dziwna, że znakomity 
ten beletrysta, świetny komedjopisarz, nie 
doczekał się dotychczas nagrody państwo- 
wej, a przecież ma w swoim dorobku tak 
łrapujące powieści, jak „Raz w życiu“, 


„Był las“, „Michalik z P.P. S.“ 


Reklama Rsięgarska mocno pcha powieść 
pt. „Na ziemi pokój” Józeła Marji Wik- 
tora. Wydawca stara się o wywołanie 
złudzenia, że autor ten jest polskim Re- 
marquem. Nie przeszkadzajmy mu w tej 
miłej zabawie. 
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Budowa bocz- 
nicy kolejowej. 
łączącej Waty- 
Kan z Kolejami 
włoskiemi. Pań- 
stwo papieskie 
posiadać będzie 
również swój 
dworzec. Na fo- 
tografjij widać 
kopułę kościoła 
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„WideWorld Photos“ 


Niemieckie inwe- 


czające duże ob- 
szary ziemi od ka- 
tastrofy powodzi: 
Olbrzymie śluzy, 
zbudowane w doli- 
nie Tschopau (Sak- 


Wyścigi łodzi 
motorowej i Ko- 


Kkódź motorowa, 
prowadzona 
przez J.W Shil- 
R lana, na prze- 
NT 8 = | R NRRR R > T = = A | Sa strzeni Ż=ch ki- 
lometrów szła 


z najszybszym 
pociągiem świa- 
ta,ztańk zwanym 
„Skrzydlatym 
szkotem',łączą- 
cym Londyn 
ze SzhMKocją 


Rryzys teatralny w Polsce 


W ostatnim zeszycie „Teatru“ 
kryzysem teatralnym zajmuje się 
dyr. Arnold Szyłman. Stwierdza 
on, że przesilenie istnieje w całym 
kraju, najdotkliwiej jednak daje 
się odczuwać na prowincji. „Stan 
teatrów prowincjonalnych jest na- 
ogół bardzo smutny. W jesieni na- 
stąpiło załamanie się teatrów miej- 


skich we Lwowie, po nim — dyrek- 
cji Teatrów Popularnego i Kame- 
ralneśo w Łodzi, ostatnio — tea- 


trów miejskich w Lublinie i Toru- 
niu , To były bankructwa tinanso- 
we. Czy na nich koniec? Nie wiado- 
mo. Do końca sezonu mamy jesz- 
cze kilka miesięcy. Lecz jeśli cho- 
dzi o bankructwo artystyczne i re- 
pertuarowe, kryzys rozszerza się 
dość znacznie. Trzeba tylko rzucić 
okiem na listę sztuk, które wysta- 
wiają nasze subwencjonowane tea- 
try, np. Teatr Łódzki! Niestety! 
nawet i teatr Krakowski, który 
przecież tak piękne ma tradycje! 
— „Większość kierowników tea- 
trów prowincjonalnych, — pisze p. 
Szyłman, — z małemi, chlubnemi 
wyjątkami, już od wielu lat zre- 
zyśnowała z samodzielnego prowa- 


dzenia teatru pod względem reper- ` 


tuarowym. Brak jakichkolwiek am- 
bicyj w wyszukiwaniu nowych ta- 
lentów wśród młodych pisarzy, 
brak zamiłowania do pielęśnowania 
wielkiego repertuaru, polskiego 
i zagranicznego, to cechy charakte- 
rystyczne i smutne wśród kierowni- 
ków tych scen subwencjonowa- 
nych ,,, 
=À przecież na te nieudolne i ja- 
łowe wysiłki idą z kusych kiesze- 
ni podatników polskich miljony 
złotych, — miljony, wydarte nie- 
raz ółodującej dziatwie i starcom... 
P. Szyłman nie waha się powie- 
dzieć, że znaczną część winy za ten 
stan rzeczy dźwiga na prowincji 
prasa, Uczciwe, kulturalne poczy- 


nania dyrektorów, — oparte na 
zrozumieniu obowiązków wobec 
twórczości rodzimej, — rzadko w 


prasie prowincjonalnej spotykają 
się z uznaniem. 

Krytyka prowincjonalna pastwi 
się wzgardliwie nad każdą nieoma! 
sztuką polską, stara się zniechęcić 
do niej publiczność. Dyrektor sub- 
wencjonowaneśo teatru Łódzkieśo 
wprost wyznał niedawno, że boi 
się wystawiać utwory polskie, na- 
wet te, które w Warszawie zyskały 
duże powodzenie. Ten sam dyrek- 
tor, który bez żadnego lęku wysta- 
wia utwory niemieckie. w rodzaju 
„Cyankali' lub- „Przestępców |. 
Czyż to nie jest bolesnym paradok- 
sem? 


System sprowadzania „gwiazd“ 
aktorskich z Warszawy, fatalny 
dla teatrów stołecznych, musi 
wprędce okazać się dla teatrów 
prowincjonalnych gospodarką ra- 
bunkową. Bo gdy „gwiazda“ wy- 
jeżdża, publiczność przestaje inte- 
resować się „normalnym“ teatrem. 

Słusznie p. Szyłman zwraca 
uwagę, że prasa ze znacznie więk- 
szą życzliwością odnosi się do ki- 
romatograłów i do kabaretów, niż 
do teatru, — zwłaszcza do utworów 
polskich. 


Dalsza eszystencja Opery War- 
szawskiej znalazła się pod znakiem 
zapytania. Daje ona z górą trzy 
miljony złotych deficytu, Opera 
stołeczna ma charakter reprezenta- 
cyjny. Niema zatem powodu, aby 
obciążała wyłącznie budżet komu- 
nalny, Rząd jednak nie chce prze- 
jąć opery, obecnie cofnął nawet te 
szczupłe subsydja, jakie dawał. 

Słusznem jest tedy, że Magistrat 
szuka sposobu zrzucenia z` siebie 
tego ciężaru, AE 

Dlaczego opera wykazuje tak 
wysoki niedobór? Zazwyczaj sły- 
szy się odpowiedź, że teatr Wielki 
jest za szczupły, że dochód z 
przedstawień nie jest wystarcza- 
jący. Wyznaję, że tego argumentu 
nie mośłem nigdy zrozumieć. Ope- 
va w Warszawie daje deficyt prze- 
dewszystkiem dlatego, że nie ścią- 
ga widzów. Jeśli publiczność nie- 
chce na widowiskach operowych 
wypełnić szczupłej sali teatru 
Wielkiego, to dwa. razy większa 
sala tembardziej Świeciłaby pust- 
kami. Będzie można zniżyć ce- 
ny? Ależ i teraz, dzięki ulśom, oka- 
zywanym dla wszelkiego rodzaju 
Związków, duża część publiczności 
warszawskiej płaci za najlepsze 
miejsca w teatrach tyle, co za wstęp 
de kinematograłów.' Normalne ce- 


ny płacą tylko burżuje, nienale-' 


żący do żadnego stowarzyszenia 
i nieszczęśliwi przyjezdni. Jedni 
i drudzy uważają, że dzieje im się 
niesprawiedliwość; w jednych 
i drugich nie budzi to życzliwości 
dla teatrów, które takie różnice 
czynią między widzami. 

Mnie się wydaje, że cała organi- 
zacja Opery i Baletu jest przesta- 
rzała, że jest zakrojona na zbyt 
szeroką miarę i że należy przebu- 
dować ją od podstaw, —z dumnie 
sterczących pałaców  wygórowa- 
nych ambicyj zejść do skromnej 
chaty rzeczywistości. | dać sobie 
raz pokój z tą dziecinną legendą v 
„reprezentacyjności opery: wie- 
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my przecież, że cudzoziemcy uczę- 
szczają do niej bardzo mało, a wi- 
uowiska galowe, urządzane od cza- 
su do czasu dla urzędników „przy 
orderach , należą do najbardziej 
nudnych i najmniej interesują- 
cych, jakiemi pochwalić się może 
Warszawa. > - 

W łonie Zarządu Miasta powsta- 
ła myśl — dość zuchwała — doko- 
nania takiej reorganizacji Opery, 
aby można było część jej artystycz- 
nych świadczeń oraz kosztów prze-. 
rzucić na inne miasta, W Polsce 
mamy obecnie cztery teatry ope- 
rowe; w Warszawie, w Poznaniu, 
wë Lwowie i w Katowicach. Ogól- 
ny ich dełicyt wynosi 7 — 8 miljo- 
nów złotych. Projektuje się tedy 
zredukowanie liczby tych teatrów 


do dwóch, nawet do jednego. Sezo- 


ny byłyby wszędzie skrócone. W 
Warszawie np. sezon operowy 
trwałby pół roku. Przez drugie pół- 
roku opera warszawska rozkłada- 
taby swe namioty kolejno w innych 
większych miastach Rzeczypospo- 
litej, Projekt zatem opiera się na. 
zasadzie „sezonów . operowych. 
Pomysł jest niewątpliwie intere- 
sujący, mam jednak poważne wą- 
ipliwości, czy zdoła go wykonać 
tak ciężki administracyjnie aparat, 
jakim jest dyrekcja Teatrów Miej- 
skich. Prywatny przedsiębiorca, 
owszem. Bo wogóle sądzę, że jeśli 
deficyt teatru operowego ma być 
znacznie zredukowany, to jedyną . 
drożą do tego celu będzie oddanie 
opery w dzierżawę, przy ściśle 
określonej subwencji i mądrze wy- 
pracowanym cahier des charges dla 
prywatneśo przedsiębiorcy. 


Inicjatywa prezydjum miasta w 
tej mierze zasługuje na 
ślębsze rozważenie. Jest ona bo- 
wiem próbą szukania rozwiązań 
nie na gruncie lokalnym, lecz na te- 
renie międzymiastowym. Wobec 
rozgardjaszu i zamętu, jaki panuje 
w teatrach prowincjonalnych, ini- 
cjatywa ta nabiera szczególnych 
wartości. Sprawa teatru w Polsce 
— nietylko opery, lecz wogóle tea- 
tru — staje się zagadnieniem ogól- 
no krajowem i tylko jako takie mo- 
że znaleźć sposoby naprawy. Nale- 
żałoby przecież raz wreszcie 
ustalić zasadę: czy z funduszów 
publicznych można łożyć na teatry 
dramatyczne, które boją się wysta- 
wiać utwory polskie? 

Zagadnienie teatralne staje się w 
Polsce pilnem jeszcze z innego 
względu. Rozwój sztuki i techniki 
kinematograłicznej poczyna godzić 
wprost w istnienie średniego, cóż 
dopiero lichego teatru. 


NOWY POMNIK SZOPENA 


Projekt pomnika Szopena, stworzony przez artystę węgierskiego, p. Margo Ede. 


Tym projektem 


interesuje się obecnie żywo miasto Budapeszt 
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Czytelnicy „Świata“ już wiedzą: 
film niemy jest w agonji i żadne 
środki lecznicze nie uratują go 
od śmierci. Film dźwiękowy sta- 
nowi tylko okres ' przejściowy. 
Przygotowuje drogę dla filmu mó- 
wioneśo, który równocześnie prze- 
zwycięży rychło dotychczasowe 
szkopuły bryłowatości i barw na- 
turalnych. Dochodzą wieści, iż wy- 
nalazki nad rozwiązaniem tych za- 
$adnień są już na ukończeniu. 

Jesteśmy w przededniu tworze- 
nia się nowej sztuki, z której isto- 
ty, zakresu i doniosłości nikt jesz- 
cze nie potrafi zdać sobie sprawy. 
Ale na Zachodzie nikt nie wątpi, że 
ta dopiero powstająca nowa sztuka 
— film mówiony — wywoła rewo- 
lucję w stosunkach widowisko- 
wych. Ostoi się przed nią z pewno- 
ścią wielka poezja, nigdy niezwy- 
ciężona, bo czerpiąca swą moc w 
najgłębszych praiłach duszy ludz- 
kiej. Może nawet użyczy jej swe- 
go blasku. Ale czy zdoła oprzeć 
się temu śroźnemu, bardzo groźne- 
mu współzawodnictwu teatr? Może, 
ale tylko dobry teatr. Lichy teatr 


jest niechybnie skazany na zagła- 
dę. Tak samo licha muzyka. To wy- 
daje się oczywistem. Bo na ekranie 
będą się pojawiać zespoły najzna- 
komitszych artystów, kierować nie- 
mi będą najświetniejsi reżysero- 
wie, Czy będzie mógł z takiemi wi- 
dowiskami współzawodniczyć nasz 
obecny teatr prowincjonalny? Już 
dziś widzimy na ekranie—i słyszy- 
my—najwybitniejszych wirtuozów, 
śpiewaków, zespoły orkiestrowe. 
Czyż będą mogły z nimi rywalizo- 
wać koncerty, organizowane na pro- 
wincji przez naszych domorosłych 
impresarjów? Teatry, —ci, co niemi 
rządzą, i ci, co na nie łożą, — mu- 
szą zdać sobie sprawę, że utrzyma 
się tylko teatr o wysokim poziomie, 
zarówno pod względem repertuaru, 
jak śry aktorskiej i wystawy. Tu 
już nie pomogą suggestje snobiz- 
mów i teror krytyki. Ulega im tyl- 
ko garsteczka wraźliwych i niespo- 
kojnych intelektualistów. Szersza 
publiczność nie pozwoli sobie na- 
rzucić — obcych jej gustów i upo- 
dobań. 


Stefan Krzywoszewski. 
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Rryzys teatralny w Polsce 


W ostatnim zeszycie „Teatru 
kryzysem teatralnym zajmuje się 
dyr. Arnold Szyłman. Stwierdza 
on, że przesilenie istnieje w całym 
kraju, najdotkliwiej jednak daje 
się odczuwać na prowincji. „Stan 
teatrów prowincjonalnych jest na- 
ogół bardzo smutny, W jesieni na- 
stąpiło załamanie się teatrów miej- 


skich we Lwowie, po nim — dyrek- 
cji Teatrów Popularnego i Kame- 
ralneśo w Łodzi, ostatnio — tea- 


trów miejskich w Lublinie i Toru- 
niu, To były bankructwa finanso- 
we. Czy na nich koniec? Nie wiado- 
mo. Do końca sezonu mamy jesz- 
cze kilka miesięcy. Lecz jeśli cho- 
dzi o bankructwo artystyczne i re- 
pertuarowe, kryzys rozszerza się 
dość znacznie. Trzeba tylko rzucić 
okiem na listę sztuk, które wysta- 
wiają nasze subwencjonowane tea- 
try, np. Teatr Łódzki! Niestety! 
nawet i teatr Krakowski, który 
przecież tak piękne ma tradycje! 

— „Większość kierowników tea- 
trów prowincjonalnych, — pisze p. 
Szyłman, — z małemi, chlubnemi 
wyjątkami, już od wielu lat zre- 
zyśnowała z samodzielnego prowa- 
dzenia teatru pod względem reper- 
tuarowym. Brak jakichkolwiek am- 
bicyj w wyszukiwaniu nowych ta- 
lentów wśród młodych pisarzy, 
brak zamiłowania do pielęgnowania 
wielkiego repertuaru, polskiego 
i zagranicznego, to cechy charakte- 
rystyczne i smutne wśród kierowni- 
ków tych scen subwencjonowa- 
mych, 
= À przecież na te nieudolne i ja- 
łowe wysiłki idą z kusych kiesze- 
ni podatników polskich miljony 
złotych, — miljony, wydarte nie- 
raz śłodującej dziatwie i starcom... 

P. Szyłman nie waha się powie- 
dzieć, że znaczną część winy za ten 
stan rzeczy dźwiga na prowincji 
prasa, Uczciwe, kulturalne poczy- 
nania dyrektorów, — oparte na 
zrozumieniu” obowiązków wobec 
twórczości rodzimej, — rzadko w 
prasie prowincjonalnej spotykają 
się z uznaniem. 

Krytyka prowincjonalna pastwi 
się wzgardliwie nad każdą nieomal 
sztuką polską, stara się zniechęcić 
do niej publiczność. Dyrektor sub- 
wencjonowaneśo teatru Łódzkiego 
wprost wyznał niedawno, że boi 
się wystawiać utwory polskie, na- 
wet te, które w Warszawie zyskały 
duże powodzenie. Ten sam dyrek- 
tor, który bez żadneśo lęku wysta- 
wia utwory niemieckie; w rodzaju 
„Cyankali” lub „Przestępców” l, 
Czyż to nie jest bolesnym paradok- 
sem? 


System sprowadzania „gwiazd“ 
aktorskich z Warszawy, fatalny 
dla teatrów stołecznych, musi 
wprędce okazać się dla teatrów 
prowincjonalnych gospodarką ra- 
bunkową. Bo gdy „świazda wy- 
jeżdża, publiczność przestaje inte- 
resować się ,.normalnym teatrem. 

Słusznie p. Szyłman zwraca 
uwagę, że prasa ze znacznie więk- 
szą życzliwością odnosi się do ki- 
nomatograłów i do kabaretów, niż 
do teatru, — zwłaszcza do utworów 
polskich. 


Dalsza egzystencja Opery War- 
szawskiej znalazła się pod znakiem 
zapytania. Daje ona z górą trzy 
imiljony złotych deficytu. Opera 
stołeczna ma charakter reprezenta- 
cyjny. Niema zatem powodu, aby 
obciążała wyłącznie budżet komu- 
nalny. Rząd jednak nie chce prze- 
jąć opery, obecnie cofnął nawet te 
szczupłe subsydja, jakie dawał, 

Słusznem jest tedy, że Magistrat 
szuka sposobu zrzucenia z: siebie 
tego ciężaru. 

Dlacześo opera wykazuje. tak 
wysoki niedobór? Zazwyczaj sły- 
szy się odpowiedź, że teatr Wielki 
jest za szczupły, że dochód z 
przedstawień nie jest wystarcza- 
jący. Wyznaję, że tego argumentu 
nie mośłem nigdy zrozumieć, Ope- 
ta w Warszawie daje deficyt prze- 
dewszystkiem dlatego, że nie ścią- 
ga widzów. Jeśli publiczność nie- 
chce na widowiskach operowych 
wypełnić szczupłej sali teatru 
Wielkiego, to dwa. razy większa 
sala tembardziej Śświeciłaby pust- 
kami. Będzie można zniżyć ce- 
ny? Ależ i teraz, dzięki ulśom, oka- 
zywanym dla wszelkiego rodzaju 
Związków, duża część publiczności 
werszawskiej płaci za najlepsze 
miejsca w teatrach tyle, co za wstęp 
do kinematograłów.' Normalne ce- 


ny płacą tylko burżuje, nienale-* 


żący do żadnego stowarzyszenia 
i nieszczęśliwi przyjezdni. Jedni 
i drudzy uważają, że dzieje im się 
niesprawiedliwość; w jednych 
i drugich nie budzi to życzliwości 
dla teatrów, które takie różnice 
czynią między widzami. 

Mnie się wydaje, że cała organi- 
zacja Opery i Baletu jest przesta- 
rzała, że jest zakrojona na zbyt 
szeroką miarę i że należy przebu- 
dować ją od podstaw;—z dumnie 
sterczących pałaców . wygórowa- 
nych ambicyj zejść do skromnej 
chaty rzeczywistości. | dać sobie 
raz pokój z tą dziecinną legendą v 
„reprezentacyjności opery: wie- 
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my przecież, że cudzoziemcy uczę- 
szczają do niej bardzo mało, a wi- 
dowiska galowe, urządzane od cza- 
su do czasu dla urzędników „przy 


orderach , należą do najbardziej 
nudnych i najmniej interesują- 
cych, jakiemi pochwalić się może 


Warszawa. 


W łonie Zarządu Miasta powsta- 
ła myśl — dość zuchwała — doko- 
nania takiej reorganizacji Opery, 
aby można było część jej artystycz- 
nych świadczeń oraz kosztów prze-. 
rzucić na inne miasta W Polsce 
mamy obecnie cztery teatry ope- 
rowe: w Warszawie, w Poznaniu, 
wë Lwowie i w Katowicach, Ogól- 
ny ich deficyt wynosi 7 — 8 miljo- 
nów złotych. Projektuje się tedy 
zredukowanie liczby tych teatrów 


do dwóch, nawet do jednego. Sezo- — 


ny byłyby wszędzie skrócone. W 
Warszawie .np. sezon operowy 
trwałby pół roku. Przez drugie pół- 
roku opera warszawska rozkłada- 
taby swe namioty kolejno w innych 
większych miastach Rzeczypospo- 
litej, Projekt zatem opiera się na. 
zasadzie „sezonów . operowych. 


Pomysł jest niewątpliwie intere- 
sujący, mam jednak poważne wą- 
tpliwości, czy zdoła go wykonać 
tak ciężki administracyjnie aparat, 
jakim jest dyrekcja Teatrów Miej- 
skich Prywatny przedsiębiorca, 
owszem. Bo wogóle sądzę, że jeśli 
deficyt teatru operowego ma być 
znacznie zredukowany, to jedyną 
drożą do tego celu będzie oddanie 
opery w dzierżawę, przy ściśle 
określonej subwencji i mądrze wy- 
pracowanym cahier des charges dla 
prywatnego przedsiębiorcy, 


Inicjatywa prezydjum miasta w 
tej "mierze zasługuje na 
głębsze rozważenie. Jest ona bo- 
wiem próbą szukania rozwiązań 
nie na gruncie lokalnym, lecz na te- 
renie międzymiastowym. Wobec 
rozgardjaszu i zamętu, jaki panuje 
w teatrach prowincjonalnych, ini- 
cjatywa ta nabiera szczególnych 
wartości. Sprawa teatru w Polsce 
— nietylko opery, lecz wogóle tea- 
tru — staje się zagadnieniem ogól- 
no krajowem i tylko jako takie mo- 
że znaleźć sposoby naprawy. Nale- 
żałoby przecież raz wreszcie 
ustalić zasadę; czy z funduszów 
publicznych można łożyć na teatry 
dramatyczne, które boją się wysta- 
wiać utwory polskie? 


Zagadnienie teatralne staje się w 
Polsce pilnem jeszcze z innego 
względu. Rozwój sztuki i techniki 
kinematograłicznej poczyna godzić 
wprost w istnienie średniego, cóż 
dopiero lichego teatru. 


NOWY POMNIK K SZOPENA 


Projekt pomnika Szopena, stworzony przez artystę węgierskiego, p. Margo Ede. 


Tym projektem 


interesuje się obecnie żywo miasto Budapeszt 
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Czytelnicy „Świata“ już wiedzą: 
film niemy jest w agonji i żadne 
środki lecznicze nie uratują go 
od śmierci. Film dźwiękowy sta- 
nowi tylko okres ` przejściowy. 
Przygotowuje drogę dla filmu mó- 
wioneśo, który równocześnie prze- 
zwycięży rychło dotychczasowe 
szkopuły bryłowatości i barw na- 
turalnych. Dochodzą wieści, iż wy- 
nalazki nad rozwiązaniem tych za- 
śadnień są już na ukończeniu, 

Jesteśmy w przededniu tworze- 
nia się nowej sztuki, z której isto- 
ty, zakresu i doniosłości nikt jesz- 
cze nie potrafi zdać sobie sprawy. 
Ale na Zachodzie nikt nie wątpi, że 
ta dopiero powstająca nowa sztuka 
— film mówiony — wywoła rewo- 
lucję w stosunkach widowisko- 
wych, Ostoi się przed nią z pewno- 
ścią wielka poezja, nigdy niezwy- 
ciężona, bo czerpiąca swą moc w 
najgłębszych praiłach duszy ludz- 
kiej. Może nawet użyczy jej swe- 
go blasku. Ale czy zdoła oprzeć 
się temu $roźnemu, bardzo groźne- 
mu współzawodnictwu teatr? Może, 
ale tylko dobry teatr. Lichy teatr 


jest niechybnie skazany na zagła- 
dę. Tak samo licha muzyka. To wy- 
daje się oczywistem, Bo na ekranie 
będą się pojawiać zespoły najzna- 
komitszych artystów, kierować nie- 
mi będą najświetniejsi reżysero- 
wie, Czy będzie mógł z takiemi wi- 
dowiskami współzawodniczyć nasz 
obecny teatr prowincjonalny? Już 
dziś widzimy na ekranie i słyszy- 
my—najwybitniejszych wirtuozów, 
śpiewaków, zespoły orkiestrowe. 
Czyż będą mogły z nimi rywalizo- 
wać koncerty, organizowane na pro- 
wincji przez naszych domorosłych 
impresarjów? Teatry, —ci, co niemi 
rządzą, i ci, co na nie łożą, — mu- 
szą zdać sobie sprawę, że utrzyma 
się tylko teatr o wysokim poziomie, 
zarówno pod względem repertuaru, 
jak gry aktorskiej i wystawy. Tu 
już nie pomogą suggestje snobiz- 
mów i teror krytyki Ulega im tyl- 
ko garsteczka wrażliwych i niespo- 
kojnych intelektualistów. Szersza 
publiczność nie pozwoli sobie na- 
rzucić — obcych jej gustów i upo- 
dobań. 


Stełan Krzywoszewski. 
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LUBLIN I ZIEMIANSTWO LUBELSKIE 


Cisza w mieście. Daremnie ogromne i 
prawie luksusowe autobusy starają się na- 
dać Lublinowi pozory ruchu. Pusto. W 
restauracjach z gośćmi krucho, W kawiar- 
niach codzienny bywalec wysącza swoją 
„pół czarnej i zmyka. Ludzie są osowia- 
li Bez temperamentu. Skupieni... 

— Powod? — jakby zapytał Kurnako- 
wicz w „Letnim“, | 


—- Bieda! 


Ziemiańskie miasto Lublin skarży się: . 


— Rolnictwo przeżywa kryzys a my z 


niem. 
Lublin jest w istocie typowem miastem 
ziemiańskiem, Jego losy i pomyślność, 


dobrobyt i dosyt związane są ściśle z tem, 
jak obrodziła pszenica lub żyto i ile 
stąd osiągnięto dochodu, 

Ziemiany lubelskie w tym roku nie ma- 


ją dochodów. Raczej przeciwnie. 
Tracą! 
Oto na podwórcu hotelowem 


„Europy“ zadudniły kopyta. Żółto 
lakierowany powóz zwolnił przed 
podjazdem. Lecz pan ani się obej- 
rzał na zdziwione szkapy. Furman 
bez zwykłego wigoru trzasnął z bi- 
cza, 

Pojechali. 

U progu został załrasowany por- 
tjer. Mnie coś w dłoni i burczy: 

— Źle! Takich małych napiw- 
ków panowie dawniej nie dawały! 

Z cześo mają dawać, gdy stodo- 
ły i zasieki pełne, a zbytu niema, 
Żyto najlepsze po czternaście zło- 
tych za metr, kiedy wyhodowanie 
kosztuje conajmniej 20.. Kryzys 
rolniczy znajduje swój wyraz w. 
tragikomicznym humorze. 

Dawniej, kiedy w Lubelszczyz- 
nie i Lublinie „źle bywało“, bracia 
szlachta ziemiańska informowała: 

— Kiepsko, bo — nieurodzaj! 


Dzisiaj ci sami skarżą się bo- 
leśnie: 

— O — niedobrze! 

— Dlaczego? 


— Bo urodzaj! 

I tak źle i tak—jeszcze gorzej... 
Zdawałoby się, że—zbyt duży uro- 
dzaj, jako powód klęski rolniczej, 
jest—absurdem. Jednakże i absurdy 
mają własną rację bytu. Wzmożona 
nadprodukcja, wywołana przez 
chęć zapewnienia państwu taniego 
ziarna, wywołała skutek wręcz odwrotny. 
Zamiast wzbogacić je — zubożyła. W Lu- 
belszczyźnie nietylko samo ziemiaństwo, 
ale cała prowincja żyje z rolnictwa i rol- 
ników. 

Najwyraźniej widać to w Lublinie, 

Ongi, za dobrych czasów dla rolnictwa, 
powstał tutaj dość bogaty przemysł rol- 
niczy. Bodaj, iż lubelskie fabryki maszyn 
rolniczych były pierwszemi wytwórniami 
/krajowemi. W Lublinie także narodził się 
i dobrze prosperował przemysł przetwór- 
czo - rolniczy. W okolicach miasta cu- 
krownie. W samem mieście — krochmal- 
nia, wielkie mechaniczne piekarnie, bro- 
wary. Kryzys rolniczy zmiótł je z po- 
wierzchni życia. 

Cukrownie ograniczyły znacznie kon- 
trakty z plantatorami buraków, niemal zu- 
pełnie wstrzymując wypłatę tak pożąda- 
nych zaliczek. 


Krochmalnia zbankrutowała „z trzas- 
kiem“. 

Piekarnie í browary musiano sprzedać 
w obce i niechrześcjańskie rece, aby 
uchronić się od upadłości. 

Skutki kryzysu rolniczego znajdują 


także wyraz w zubożeniu najbiedniejszej 
ludności Lublina. Ma on dzisiaj około 


6000. bezroboczych. Wszyscy pracowali 
kiedyś w przedsiębiorstwach lub fabry- 
kach miejscowych, wytwarzających dla 
rolnictwa, Redukcje dalsze dochodzą do 
200 osób dziennie. 

Przyjrzyjmy się teraz t. zw. stanowi 
ziemiańskiemu. Ziemiaństwo lubelskie po- 
siada specjalne tradycje, „własną markę” 
w historji porozbiorowej Rzplitej, Nie 
był to nigdy stan zamknięty w wąskim 
kręgu własnych tylko interesów zawodo- 
wych. Piękna jest tradycja tutejsza pra- 
cy obywatelskiej i społecznej, Tutaj było 
jedno z najświatlejszych i najbardziej 
kulturalnych środowisk w Polsce. I dotąd 
jeszcze, posiadając w swoich rękach po- 
nad 30 procent nieruchomego stanu po- 
siadania na wsi, dzięki umiejętności pra- 
cy i zamożności przedwojennej, przodo- 


Brama Rrakowska w Lublinie 
Fot. J. Bułhak 


wało wszelkim zabiegom .o charakterze 
narodowym. 

Lublin był centralą tej pracy. 

Rosyjski najeźdźca, mimo największych 
wysiłków, nie mógł nigdy poradzić sobie 
ani z Lublinem, ani z ziemiaństwem lubel- 
skiem. Kłoniły się przed niem głowy naj- 
bardziej zawziętych żandarmów i urzędni- 
ków. Gubernatorzy lubelscy pisywali pe- 
symistyczne raporty do Petersburga, nie 
widząc środków do poskromienia poisko- 
ści lubelskiej, Wrodzony spryt i umiejęt- 
ność radzenia sobie z najeźdźcą niejedno- 
krotnie znajdował wyraz w takich oto 
historjach: 

Jakaś klęska polska. Wszyscy tracą 
ślowy. Aresztowania. W perspektywie Sy- 
bir i długoletnie wygnanie, W ostatniej 
chwili ludzie idą po rozum do głowy: 

Pan X (lub pan Z) mógłby pomóc. 

— Ale jak? 

— To nie nasza sprawa. Wybór środ 
ków jemu trzeba pozostawić! 

Ziemianin nie kazał się długo prosić i 
przekonywać. Zadawał parę pytań i ka- 
zał zaprzęgać. Na własne ryzyko brał z 
szułlady zwój sturublówek i jechał do 
miasta — „robić swoje . Polegało to naj- 
częściej na bileciku, który otrzymywał 
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ten albo ów zaborczy potentat w mie- 
ście: 

— [wan [Iwanowicz — przecież pan 
jest czeławiek intieligientnyj? Przychodź- 
cie zjeść obiadek „w Jewropu'! Kawiorek 
będzie i siomga. Zróbcie przyjemność i — 
nie odmówcie.., | 

Wezwany żandarm czy inny stupajka 
„sypał w te dyrdy', bo dla „ruskich lu- 
dzi” niemały zaszczyt był — poobiedat' 
z pol'skim panom obywatieliom *, 

A potem, przy „likiorach* i „sładkom”, 
dobrze podpita „dusza prawosławnaja', 
dławiąca się od czkawki i sytości, cedzi- 
ła bezradnie: 

— Nndas!.. Trudno zrobić cokolwiek 
w tej sprawie... Jednak... (tu coś z oby- 
watelskich pieniędzy musiało utonąć w 
kieszeni „łigury !) dla was, szanowny pan 
pamieszczik — wszystko, wszyyy- 
ściuteeńko! Zamkniemy oczki, gdy 
-- tamten będzie uciekać z więzie- 
nia „w biełyj dienioczek'.. Tak! 
Albo — paszporcik wydamy zagra- 
niczny, po wsiem prawiłam — że- 
by mógł biedniażka wyjechać bez- 
pieczno do Galicji! Już wy nie kło- 
poczcie się o nic. Bo ja — (trzebno 
wam to wiedzieć!) okropnie lubię 
polskich panów,.! 


W Lublinie, w szkole średniej 
kształciło się całe młode pokole- 
nie ziemiaństwa, Część z niego, po 
odbyciu studjów wyższych, prze- 
chodziła do wolnych zawodów w 
mieście, stwarzając niejako wtórny 
stan ziemiański — miejski. Przy po- 
mocy ziemiaństwa rozwijała się w 
Lublinie tajna oświata polska. Dzię- 
ki niemu i jego ofiarom istniały 
ochrony, bursy, instytucje dobro- 
czynne. Tysiące ubogiej młodzieży 
polskiej korzystało z subsydjów i 
stypendjów ziemiańskich. 


Dzisiaj, kiedy kryzys gospodar- 
czy ogarnął najszersze warstwy 
społeczne w Polsce, w Lublinie źle 
poczęło dziać się tym, którym zie- 
miaństwo nie jest w stanie przyjść 
z wydatną pomocą. Mimo, że Lu- 
blin stał się dość ważnem centrem 
administracji polskiej, mimo, iż 
państwo przejęło niejedno na sie- 
bie, brak pomocy ze strony ziemian 
daje się wyraźnie odczuć. Społecz- 
nicy i społecznice lubelskie wzdychają: 

— Jakże tu prosić o cokolwiek, kiedy 
dzisiaj wydatek 50 złotych stanowi dla 
ziemianina różnicę prawie nie do: poko- 
nania! 

Tu w Lublinie najwyraźniej widać tę 
prawdę życia polskiego, która dopiero po 
dziesięciu latach niepodległego bytu zo- 
stała w pełni zrozumiana. 

— Wbrew przekonaniom wielu — stan 
ziemiański w Polsce bynajmniej nie jest 
przeżytkiem, lecz zdrową częścią organi- 
zmu, bez której niepodobna wyobrazić 
sobie pomyślności i dobrobytu całeśo pań- 
stwa i całego narodu. 

To jest — prawda! A choć byli i tacy 
ziemianie, którzy wobec przeróżnych re- 
presji, stosowanych przez politykę pań- 
stwową, jęli się nowych dróg działania i 
nowych wartości społecznych, sami poczy- 
nając wierzyć w „swój zmierzch , to 
przecież ogół=gotów jest do dalszej pra- 
cy. Trzeba mu jeno w tej sprawie dopo- 
módz! i 

Tymczasem ziemiaństwo w Lubelszczy- 
źnie ratuje się parcelacją. Głód ziemi w 
Polsce, lub ściślej „apetyt na ziemię“ 
większej własności u drobnej własności 
nie gaśnie. Nabywców na „hektary zie- 


miańskie' zawsze będzie dosyć. Interes 
ogólny wymaga, żeby — rozdrabnianie 
większej własności nie postępowało zbyt 
szybko. 

Niestety! kryzys i brak widoków na 


polepszenie się sytuacji kredytowej w 
najbliższym czasie zmusza do wzmożenia 


tempa wyzbywania się ziemi. Ale parcela- 


cja w Lubelszczyźnie i tych nawet doraź- 
nych korzyści nie przynosi. Opinja zie- 


miańska powiada: 

— Grunty NY, a pie- 
niędzy nie mamy! 

— Dlaczego? 

— Bo banki, które przeprowadzają 


parcelację, nie wywiązują się z płatności. 
Są majątki i są właściciele, którym nale- 
ży się po 700 i 500 tysięcy złotych, już 
wpłaconych przez drobnych nabywców, a 
których oni nie otrzymali, 


— Czem się to tłomaczy ? 


— Są wielkie banki, które mają np. 
pieniądze na budowę „gmachów reprezen- 
tacyjnych', kosztujących po 10 i więcej 
miljonów złotych, a uchylają się od ter- 
minowego płacenia należności ziemiań- 


"skich... 


Czy mamy wymieniać nazwy tych ban- 


. ków? 


Skutek takiego postawienia sprawy—? 
Zubożenie stanu ziemiańskiego w Lubel- 
szczyźnie i zubożenie samego Lublina. 
Dość stwierdzić, że jedno z największych 
latifundji w Polsce, które w myśl zasad 
obowiązujących dla „ordynacji“ nie po- 
winno rozdrabniać się ani parcelować, 


kiedyś z obfitości zwierzyny, 


weszło na tę drogę, żeby — mieć czem 
spłacić zaleśłe podatki, a także najpil- 
niejsze długi i zobowiązania, Ordynacja 
Zamojska... i 

Ziemiaństwo lubelskie narzeka. I — 
słusznie! Ma ono bowiem nietylko „,,sta- 
nowe obowiązki do spełnienia, lecz tak- 
że po stokroć ważniejsze, gdyż — naro- 
dowe i państwowe. Województwo lubel- 
skie, szczególnie w rdzennej Lubelszczyź- 


nie, jest — terenem „pionierskim“, Leży 


na granicy ziem kresowych. Dlatego mu- 
si być tutaj polskość silną pod każdym 
względem. Czy będzie taką, jeśli — stan 
posiadania polskiego osłabnie? 


Czego Lubelszczyźnie potrzeba? 
— Kredytów! 


I jeszcze — Zmiany systemu podatko- 
wego, Mówi się o tej ostatniej konieczno- 
ści szeroko i wiele. W praktyce skutków 
rozpraw i debat nie widać. 


Dzisiaj w Lubelszczyźnie największą 
„plagą jest poborca podatkowy. Na ten 
temat krążą tu zabawne, choć głębszej 
racji niepozbawione dowcipy. 


— Zna pan powiat janowski? Słynął 
Podróżny 
nie mógł przejechać drogi, żeby mu „kot 
nie przebiegł! 


— A dzisiaj ?- 
— Dzisiaj? Także żaden podróżny nie 


może przejechać swobodnie, żeby mu dro- 
gi nie zaszedł... egzekutor podatkowy! 


Julian Podoski 


Wrażenia anglika z Sowdepji 


(Rozmowa w wagonie) 


A 


Szyba wagonu restauracyjnego pochła- 
nia stare lasy, mokradła przysypane śnie- 
giem, łąki, pola. Dudnią koła rytmicznie, 
śwarzą głośno liczne głosy z nad talerzy, 
szklanek, butelek. Starszy, siwy pan w 
rogowych, amerykańskich okularach szu- 
ka w jadłospisie dla siebie potrawy. Trwa 
to dosyć długo... Namyśla się; widać, że 
niebardzo rozumie, co wypisano na dłu- 
Śiej restauracyjnej liście, 

— Czy mogę panu pomódz?... 
cam się po — francusku... 


ZWTa- 


— Mówię tylko po — angielsku.. — 
z żalem, uniewinniając się jakśdyby, 
oświadcza starszy, siwy, zażywny pan. 

Więc zwracam się w języku Szekspira: 

— Proszę. O co panu chodzi?,.. 

Zawiązuje się rozmowa. Przedstawi- 
liśmy się sobie: on, angielski fabrykant 
wyrobów bawełnianych i ja, dziennikarz, 
wracający z małego polowanka z pod Ba- 
ranowicz, Anglik był w Niżnim Nowgo- 
rodzie i Moskwie. Miał nadzieję zrobie- 
nia wielkich interesów. Nie udało się. 
Czemu? 


— Niemiecki przemysł jest uprzywi- 
lejowany. Pilnuje tego pan von Direksen, 
berliński ambasador. Przypuszczam, że 
i polski przemysł bławatny musi na ryn- 
ku rosyjskim znajdować dużą lokatę... 

— Z czego pan to sądzi? 

— Jesteście sąsiadami, Znacie dobrze 


Rosję. W Moskwie w poselstwie angiel- 


skiem twierdzą, że wasz poseł lepiej or- 


jentuje się w stosunkach bolszewickich 
handlowych, społecznych, kulturalnych, 
niż niejeden komisarz,,, 

— Nic u nas jednak nie wiadomo, by 
nasz przemysł łódzki, czy bielski zdobył 
w Rosji sowieckiej zbyt na większą ska- 
lẹ.. Kupują od nas, tak, lecz bardzo nie- 
wiele... 

Anglik kilkakrotnie rozejrzał się po 
wagonie i zrobił uwagę: 

— Czy nie dziwi pana ten gwar? Od- 
zwyczaiłem się, Od Moskwy do Stołpców 
jechaliśmy, jak niemowy. Dopiero teraz 
rozwiązały się języki, Czy to nie charak- 
terystyczne? W Polsce dopiero człowiek 
czuje się bezpiecznie, 

— Czyżby pan miał jakieś RC 
bawiąc w Rosji? 

— Przeciwnie, przyjmowano mnie na- 
wet życzliwie, Atmosfera przecież jest 
ciężka. Czuje się ją przez skórę, Tłoma- 
czył mi pewien wysoki funkcjonarjusz 
bolszewicki, iż nie może być inaczej, Stu- 
czterdziestoośmioma miljonami ludzi Ro- 
sji rządzi zorganizowany miljon, sam w so- 
bie niebardzo jednolity, W karbach po- 
słuszeństwa może ludność utrzymać tylko 
nieugięta, sroga bezwzględność! W Rosji 
nie pieszczą się z „towarzyszem '. Wpły- 
wa to na psychikę ogółu. Wytwarza swo- 
istą atmosierę. 
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— Czy prawdą jest, że w Moskwie 
produkty żywnościowe otrzymuje ludność 
na kartki? 


— Tak słyszałem. Nie byłem jednak 
w stanie sam tego sprawdzić, bo nie mo- 
ółem nigdzie ruszyć się bez opieki agen- 
tów rządowych. Byłem izolowany od spo- 
łeczeństwa. Widziałem tylko daleko 
ogonki, wystające pod sklepami... 

— Jakież wrażenie zrobiła na pana 


Moskwa... 


— Bardzo sympatyczne. Duże, 
resujące miasto, Ale ogromna większość 
ludzi wygląda nad wyraz ubogo. Mogli- 
byśmy ich ubrać, nawet w dodatku tanio. 
Cóż, kiedy rozmowy na ten temat z ko- 
misarzem są fantastyczne? 


inte- 


— Jakto fantastyczne?! 

— Oni wciąż liczą, iż rewolucja świa- 
towa nastąpi wkrótce, Są podobni do 
sekciarzy, wierzących, iż niebawem na- 
stąpi koniec świata, 


— Czy niema w tem filuterji? 

— Z pewnością, że nie brak filutów. 
Ale większość „naukowo uzasadnia, że 
taki przewrót musi wybuchnąć, 

— Nie spotkał się pan z agitacją anti- 
religijną? 

— Tego nie trzeba szukać. Wszedzie 
pelno ałiszów i plakatów z obrazami an- 
tireligijnemi. Walka z religją jest jedną 
z podstaw komunistycznego programu. 
Nikt z komisarzy nie robi z tego tajem- 
Zaznaczają oni wyraźnie: — My 
A świat ka- 
pitalistyczny jest dla nich równoznaczny 
ze światem chrześcijańskim, 


nicy. 
lub świat kapitalistyczny! 


— Czyż pan zaobserwował nastroje 
wojenne? 

— Armja sowiecka prezentuje się do- 
brze. Niemcy organizują w Rosji prze- 
mysł wojenny. Trzeba liczyć się z ofen- 
zywą komunizmu, choć prawdopodobnie 
nie nastąpi ta rychło. 


Im więcej zbliżamy się do Warszawy, 
lasy coraz rzadsze, pola coraz rozleglej- 
sze, Anglik siedzi nad butelką polskiego 
porteru. Chwali ciemne piwo i mówi: 

— Najgorzej, że na Zachodzie ludzie 
nie orjentują się dostatecznie, czem jest 
komunizm. Robotnicy przypuszczają, iż 
jest to wolność, wyzwolenie polityczne. 
Nic fałszywszego. Komunizm — to teror, 
jakiego świat jeszcze nie widział, Terror 
zorganizowany celowo i jaknajbezwzślęd- 
niej. 
łecznej, odczuwa się go wszędzie, na każ- 
dym kroku. 


Ciąży komunizm na psychice spo- 


— Więc nie sądzi pan, aby komunizm 
dał ludzkości nowe, twórcze prawdy? 


— Nie. Wprost przeciwnie. Nawet 
gdyby kupili odemnie towaru za pół mil- 
jona funtów, nie zmieniłbym zdania. Mię- 
dzy Wschodem — Rosją a Zachodem — 
Anglją niema nic łączneśo. 
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Pijcie kakao Van Houtena... Naj- 
znakomitszym napojem jest kawa 
Haag... Odżywiaj swoje dziecko 
mączką Nestle a... Czy wiesz, że 
Radion sam pierze?.. Kupujcie 
czekoladę Wedla.. Zdania te, 
brzmiące jak przykazanie, tak się 
wbiły w nasze mózgi, że poprostu 
machinalnie żądamy produktów, o 
których czytamy w pismach i które 
nawołują nas do kupna świetlnemi 
reklamami. | 

A jednak poza utylitarną stroną 
ogłoszeń, informujących nas, jakie 
środki na porost włosów działają 
najskuteczniej, co upiększa cerę, 
uspakaja nerwy, gdzie można nabyć 
zapalniczki, gdzie „dyskrecja zapew- 
niona , gdzie i co dostaje się na ra- 
ty, a niezamożnym robi się ustęp- 
stwa — istnieje, że się tak wyrażę, 
marzycielska strona ogłoszeń. Te 
właśnie ogłoszenia, z których nie 
możemy przeważnie zaczerpnąć 
żadnych realnych korzyści, są ulu- 
bioną lekturą wielu pilnych czytel- 
ników. Nowe modele „Pragi, 
„Skody lub „Citroena“ interesują 
żywo nawet tych, którzy „pięknie 
jeżdżą autobusem . Pałacyki pod- 
miejskie, dziesięciowłókowe fol- 
warki budzą niemniejsze zaintere- 
sowanie pośród tych, którzy mie- 
szkają w pokoiku przy rodzinie. 
Dwudziesto - karatowe brylanty 
„okazyjnie do nabycia , wyprzeda- 
że sobolowych i gronostajowych 
okryć — są fascynującą rubryką 
dla skromnych skądinąd stenoty- 
pistek. Ogłoszenia pobudzają do 
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najczarowniejszych marzeń, które 
być może ziszczą się niebawem, 
gdyż „szukasz szczęścia, wstąp na 
chwilę , — zapewniają przeróżne 
kolektury, jakoże w każdej z nich 
mogła paść główna wygrana... 


Ale ogłoszenia są nietylko źró- 
dłem wiadomości pożytecznych na 
czas teraźniejszy i ewentualnie 
przyszły. Nieleniwy psycholog mo- 
że z rubryki ogłoszeń wyciągnąć 
cały szereg ciekawych wniosków 
o życiu i jego romantycznych prze- 
jawach. | 


Wystarcza rzucić okiem na dłu- 
gie szpalty, poświęcone sprawom 
matrymonjalnym w naszych i za- 
$ranicznych pismach, ażeby prze- 
konać się, że małżeństwo — insty- 
tucja, o której cały świat wyraża 
się tak niechętnie, nieprzychylnie, 
a nawet pogardliwie, nie jest złem 
koniecznem, jak twierdzą rozgory- 
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czeni rzeczoznawcy. Bywa także 
rajem na ziemi, rajem, do którego 
dążą i mężczyźni i kobiety, Poza 
tym faktem, poza tęsknotą za ide- 
alnem życiem we dwoje, uderza je- 
szcze różnorodność gustów, 


„Mężczyźni wolą blondynki, lecz 
żenią się z brunetkami ', twierdzi 
dowcipna powieściopisarka amery- 
kańska. Lecz psycholośja męż- 
czyzn, sądząc według ogłoszeń ma- 
trymonjalnych, jest znacznie bar- 
dziej skomplikowana, 


— Wszystko jedno jaki, byle 
mężczyzna... — mówi się lekcewa- 
żąco o kobietach, wzdychających do 
oków małżeńskich. | oto właśnie 
temu powiedzeniu rubryka matry- 
monjalna zadaje kłam. 


-- Radca ministerjalny poszukuje 
nietuzinkowej żony w wieku 25 — 32 lat, 
która posiadałaby zrozumienie natury i 
sztuki. Dla wzajemnego szczęścia koniecz- 
na totograłja gabinetowa oraz podanie da- 
ty i miejsca urodzenia w celu postawie- 
nia horoskopu. Albowiem nie czcze sło- 
wa, lecz wrodzone zalety są gwarancją 
trwałego pożycia małżeńskiego. 


— Mężczyzna czterdziestoletni, 
noszący z godnością mundur byłego ofi- 
cera, pragnie ożenić się z panną lub roz- 
wódką niedzisiejszych przekonań, zamoż- 
ną, bezdzietną i reprezentacyjną. 


— Bankowiec idealista pragnie po- 
znać w celu matrymonjalnym wysmukłą 
blondynkę, niezbyt wybujałych kształłów, 
grającą na łortepianie, towarzyską, wta- 


dającą biegle obcemi językami, z dobrej 


mieszczańskiej rodziny. Dla wzajemne- 
go szczęścia posag konieczny. 

— Inżynier na wysokiem stanowisku 
ożeni się z panną niezależną materjalnie, 
moralną, wysportowaną, jaroszką, łagod- 
ną. Brunetki mają pierwszeństwo, posag 
mile widziany. 7 

— Lotnik-automobilista szuka żo- 
ny o artystycznych aspiracjach, tancerki, 
malarki lub w najgorszym razie pianistki 
w wieku 20—26. Może być niezamożna, 
musi być piękną. Długie włosy, charakter 
łagodny. Waga 55— 58 kilo. Wyprawa 
pożądana, teściowa nie. 

- Posażna jedynaczka tęskni za 
królewiczem z bajki. Musi mieć wy- 
kształcenie uniwersyteckie, marzycielskie 
spojrzenie, dobre stanowisko i czułe ser- 
ce. Doktór medycyny, dyrektor fabryki, 
adwokat. Niezbyt młody, gdyż doświad- 
czenie mężczyzny jest ROJOĘ szczęścia 
kobiety. 


— Trzydziestoletnia rozwódka 
chętnie po raz wtóry zakosztuje małżeń- 
stwa. Ideałem moim jest mężczyzna stu- 
procentowy o silnej ręce i prowadzący 
(własny) samochód, zamożny, uczuciowy, 
ze sfer rządowych. 

— Zamożna panna z obywatel- 
skiej rodziny nie poślubi ziemianina, 
lecz człowieka o duszy artystycznej. Ar- 
tysta filmowy z przyszłością, dramatycz- 
ny bez przeszłości, cudzoziemiec... Przy- 
stojny, wysoki, wierny, bogaty. 


Ogłoszenia matrymonjalneświad- 
czą nietylko o rozbieżności gustów 
i marzeń, o ideale, z którym by się 
pragnęło związać węzłem, o tyle o 
ile dozgonnym — lecz dowodzą 
także, iż zarówno mężczyzna, jak i 
kobieta, szukający na tej drodze 
pierwszej, dziesiątej, ostatniej 
przygody życiowej, ER dosko- 
nale swoje atuty... 


— Kto z miłych panów dobrze sy- 
tuowanych chce mieć wierną i kochającą 
żonę, dwudziestosiedmioletnią blondynę, 
nauczycielkę obcych języków w szkołach? 
Posag mój: ckarakter łagodny, wyrozu- 
miały. Jestem przystojna, postawna. Ko- 
cham Ojczyznę i dzieci.. 


— Obywatelka niepospolitej inteli- 


śencji, z wyższej stery, bezdzietna wdo- 
wa, lat 34, posiadająca majątek okotfo 
10.000 dolarów, krzywdzona przez rodzi- 
nę — prosi o zaopiekowanie się jej losem. 
Cel matrymonjalny. 


— Samotna, wysoka, dobrze zbudo- 
wana panna, dystyngowana, wykształcona 
i zniechęcona do tuzinkowych mężczyzn, 
pragnie wyjść za mąż za nieznanego... 
Posiadam mieszkanie czteropokojowe i bo- 
gatą ciotkę, której jestem jedyną spad- 
kobierczynią. 


— Wytworna i szykowna rozwód- 
ka z winy męża, grająca doskonale 
w bridża, w wieku balzakowskim, towa- 
rzyska, oczytana, potrałiąca prowadzić 
dom, właścicielka domku w Zakopanem 
i placu w Warszawie — pragnie nawią- 
zać korespondencję z panem młodym i 
przystojnym z Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych w celu matrymonjalnym. 


— Blondyna średniego wzrostu, lat 
25, o nieprzeciętnej powierzchowności i 
jakości duchowej, lubiąca wieś i podróże 
zagranicę, tęskniąca za cichem ogniskiem 
domowem, wróg kina i radja, cnotliwa i 
niedzisiejsza, pisząca biegle na maszynie, 
gospodarna... Kto chce pojąć mnie za 
żenę? 
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wej kobiety 30 — 35 lat. 


— Młody, poważny, niezależny ma: 
terjalnie agent towarzystwa asekuracyj- 
nego, inteligentny i dobrze zbudowany, 
ożeni się tylko z poważną panienką, któ- 


ra nie maluje ust, policzków, włosów, 


brwi. Jestem subtelny, wrażliwy, cenię 
zalety umysłu i Serca. Większy posag 
pożądany. 

— Artretyk człerdziestokilkoletni, 
właściciel pięknej willi, majętny, wy- 
kształcony, były wiceminister, bezwzględ- 
nie uczciwy i poważny — szuka prawdzi- 


Może być także 
artretyczka. 


wyjątkowo brzyd- 
elegancka i zamożna, 
z doskonałej rodziny, pragnie poznać wy- 
jątkowo pięknego, mitego, dowcipnego 
mężczyznę, który by potrafit urozmaicić 
jej bezbarwne życie. 


— Młoda panna, 
ka, rozpieszczona, 


— Która z pań pragnie małżeństwa 
z miłości?  Powieściopisarz ewangelik, 
młody kawaler, wykwintny i podobno bar- 
dzo interesujący, pozna chętnie młodą ko- 
bietę materjalnie niezależną o subtelnym 
charakterze i nieprzeciętnej urodzie. 


— Miłość z pierwszego wejrze- 
nia nie jest wymysłem poety, ale rze- 
czywistością, o której przekona się ko- 
bieta o moim typie... Fotograf i radjo- 


amator, uczuciowy, silny, męski, samot- 
ny, poszukuje ideału... 
Możnaby jeszcze zacytować 


dziesiątki ogłoszeń i zgłoszeń do 
stanu matrymonjalnego, z których 
każde odsłania inne tęsknoty i in- 
ne cechy osób, pragnących wstąpić 
w związki bezpieczne. Nie wątpię, 
że niejedno małżeństwo przyszło 
do skutku tą drogą. (czyż rubryka 
matrymonjalna rozwijałaby się tak 
pięknie na łamach dzienników, 
gdyby nie szczęśliwe wyniki tych 
ogłoszeń ?...). Ale wyznaję, że 
pragnęłabym ujrzeć kiedyś „sym- 
patyczneśo jarosza , który poznał 
„rozwódkę z winy męża  — „po- 
godnego artretyka , który spotkał 
„pannę w całem tego słowa zna- 
czeniu , „wybitnie brzydką arysto- 
kratkę”, która się zaręczyła z „stu- 
procentowym lotnikiem . 


H. 


TEATR REGFONALNY POD DYREKCJĄ: TADEUSZA SKARZYŃSKIEGO 


„WESELE SANDOMIERSKIE'*. 


AKT I. SCENA 1-SZA, „RÓZGOWINY*. „RÓŻGĄ WESELNĄ“ NAZYWA LUD SANDOMIERSKI PIĘCIORA- 


MIENNY CZUBEK ŚWIERKA, PRZYBRANY KWIATAMI, WSTĄŻKAMI I JABŁKAMI I SYMBOLIZUJĄCY DZIEWICTWO PANNY MŁODEJ, 
| SZCZĘŚCIE, DOSTATEK I PŁODNOŚĆŚW MAŁŻEŃSTWIE 


„Kochankowie z Werony“ 


Jeden z czołowych przedstawi- 
cieli „Skamandra“, p. Jarosław 
Iwaszkiewicz, znany ze swoich 
prób w dziedzinie liryki, noweli 
i powieści, ostatnio sprobował for- 
my  dramatopisarskiej, Fkspery- 
mentalny Teatr Nowy wystawił je- 
go trzyaktową sztukę p.t. „Kochan- 
kowie z Werony i uczynił dobrze, 
ponieważ ta  subwencjonowana 
awangarda sceniczna poto właśnie 
istnieje, aby debjutanci mieli gdzie, 
w najlepszych dla siebie warun- 
kach, probować swoich sił pisar- 


skich. 


„Kochankowie z Werony p. Ja- 
rosława Iwaszkiewicza nie wyszli z 
tej próby zwycięsko. 


Wacław Grubiński 


Drobiazgi teatralne 


Emeryci! 


Nieomal wszyscy krytycy, pisząc o 
„Domu kobiet” p. Zofji Nałkowskiej, win- 
szowali p. Szyłmanowi szczęśliwego po- 
mysłu zaproszenia trzech znakomitych ar- 
tystek - emerytek do udziału w przed- 
stawieniu. Publiczność wita pp. Bar- 
szczewską, Honoratę Leszczyńską i Sie- 
maszkową wprost owacyjnie. Cóż to za 
artystki! Jaka swoboda ruchów, jaka 
dykcja, jaka dyskretna wytworność śry 
aktorskiej! Kiedyż, jak nie tutaj przy- 
pomnieć nowej generacji aktorskiej. 


— Patrzcie, patrzcie, młodzi! 
Może ostatni, co tak poloneza wodzi! 


Lecz jeśli tak jest, jeśli te „emerytki“ 
mogą pojawieniem się na scenie wywołać 
tak szlachetną i tak pożądaną sensację, 
dlaczegóż nie pojawiają się częściej? 
Czemuż teatry miejskie nie korzystają 
z tych skarbów, które mają pod ręką? 

Tajemnica, 


Dla jednego Frenkla czyniony jest wy- 


jątek. Jak w tym roku, — po to, ażeby 
pokazać $o w roli nieodpowiedniej i ma- 
ło wdzięcznej. O Józefie Śliwickim, o Pa- 
wle Owerłło zapomniano tak samo, jak o 
Wandzie Barszczewskiej lub Honoracie 
Leszczyńskiej. A przecież życzyć można 
wielu najmłodszym artystom, by mieli ty- 
le żywotności, co owi odsunięci od sce- 
ny „emeryci... 


Najlepszym dowodem tej żywotności 
jest projekt, który powstał w Stowarzy- 
szeniu Emer. T, M. Ponieważ pensje eme- 
rytalne są przeważnie nader szczupłe, 
okazała się potrzeba założenia kasy po- 
śrzebowej i kasy pożyczkowej. By zdo- 
być potrzebne na ten cel fundusze, Sto- 
warzyszenie emerytów zwróciło się do 


TEATR NOWY: „KOCHANKOWIE 
Z WERONY* 


P.P. WARNECKI (ROMEO) I SMOSARSKA | 


(JULJA) Fot. J. Malarski 
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Dyrekcji Teatrów Miejskich z prośbą o 
udzielenie im w poniedziałki sali Teatru 
Wielkiego (opera bywa w te dni nieczyn- 
ną), „Emeryci“ chcieliby zorganizować 
szereś przedstawień dramatycznych. Są 
przekonani, że ściągnęliby publiczność, 

Dyrekcja Teatrów Miejskich odmówi- 
ła, Prawdopodobnie nie chciała sobie 
stwarzać we własnym gmachu konkuren- 
cji. Sądzimy, że do kilku „poniedział- 
ków“ zasłużeni emeryci mają prawo! Ale 
czy ten fakt nie świadczy przedewszyst- 
kiem, że Teatry Miejskie, których zespół 
został w ostatnich latach tak fatalnie zde- 
kompletowany, powinny zapraszać przed- 
wczesnych „emerytów“ do udziału w wi- 
dowiskach. 


„Zemsta nietoperza“ w Paryżu 


P. Stermicz projektował wystawienie 
w Teatrze Wielkim w tym sezonie paru 
klasycznych operetek, w pierwszym rzę- 
dzie Zemsty Nietoperza'. Projekt ten 
spotkał się z wyraźną niechęcią naszych 
muzyków i krytyków. Uważali oni, że 
„operetka' sprołanowałaby scenę Teatru 
Wielkiego. 

Na Zachodzie myślą inaczej. Tam 
uważają, że sprołanować poważny teatr 
operowy może tylko lichy utwór. Tam 
cenią więcej talent Jana Straussa czy Ja- 
kuba Offenbacha, choć komponowali tyl- 
ko operetki, niż silących się na „wielką 
muzykę“ a pozbawionych twórczego ta- 
lentu kompozytorów „operowych“. Tak 
samo, jak wolą farsę napisaną z talen- 
tem, niż koturnową tragedję, wypoconą 
bez talentu, | 


„Zemsta Nietoperza ', śrywana w Niem- 
czech i w Austrji w teatrach operowych, 
(tak samo w Amsterdamie), wystawiona 
została obecnie w nowym Teatrze Rot- 
szyldów, najpiękniejszym w Paryżu. 
Przedstawienie, do którego ściągnięto naj- 
znakomitsze siły śpiewacze i aktorskie, 
cieszy się wielkiem powodzeniem. 


Nowy Kierownik departamentu 


Sztuki i Kultury w Bolszewji 


Feliks Kon, znany komunista, ongiś po- 
dający się za polaka, został mianowany 
przez władze bolszewickie dyrektorem de- 
partamentu sztuki i kultury w komisar- 


jacie do spraw oświaty. Postać to nie- 
zmiernie charakterystyczna! Obok Un- 
szlichta i Fiirstenberga zajmuje on jedno 
z odpowiedzialniejszych stanowisk w ad- 
ministracji moskiewskiej, Unszlicht, jak 
wiadomo, posiada stanowisko równoznacz- 
ne z wice-ministrem i to w niebyle jakim 
komisarjacie, bo wojny. Fürstenberg 
jest dygnitarzem w sprawach przemysło- 
wo-handlowych, Karol Radek, jak za- 
wsze, prowadzi wielkie istrygi międzyna- 
rodowe! 

Feliks Kon w tym zespole reprezentu- 
je stary „proletarjat', tę samą organiza- 
cję socjalistyczną, w której brał udział 
śp. Ludwik Waryński. Unszlicht był kie- 
dyś „pepeesem*, Fürstenberg i Radek 
„socjal-demokratami Królestwa Polskiego 
i Litwy”, = 

Po objęciu swego nowego stanowiska, 
Feliks Kon wydał znamienny okólnik, za- 
wierający program jego. kulturalno-arty- 
stycznej działalności. Rozweselił nim 
dzienniki zagraniczne, Zabawa to jednak 
dosyć smutna. Odbywa się ona na koszt 
ludu rosyjskiego. 

P. Feliks Kon mianowicie obwieszcza: 
zabrania się sprzedawać nut z pieśniami 
o miłości, wiośnie i tym podobnych głup- 
stwach! Życie artystyczne musi się 
kształtować w duchu proletarjackim! Ma- 
larstwo, rzeźba powinny znaleźć w ko- 
munizmie tematy do artystycznych reali- 
zacji Muzyka ma szukać natchnienia 
w rytmach i melodjach rewolucyjnych. 


Oczywiście nowy dyrektor a stary re- 
wolucjonista zabrania śpiewakom, pobie- 
rającym gażę z kas rządowych, brania 
udziału w jakichkolwiek uroczystościach 
religijno-cerkiewnych,,. | 


Jubileusz Ign. Dygasa 


Jubileusze znakomitych nawet tenorów 
należą do rzadkości a to dlatego, że choć 
chronologicznie czas miejsce im wyzna- 
cza, to jednak sami solenizanci nie chcą 


się przyznawać do swych jubileuszów. 


IGNACY DYGAS 


WESELE NA G. ŚLĄSKU, WID, REGJ. ST. LIGONIA I A. KUBICKIEGO 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. OBRAZ IV. 


„ROZPLECINY * 


Fot. „Urania“ 


Ignacy Dygas jest śpiewakiem tej miary, 
artystą tak wytrawnym, 
sztuki i pewnym tak niewyczerpanych 
źródeł swego materjału głosowego, że bez 
ryzyka, czy też ujmy dla swej dalszej 
karjery może śmiało obchodzić swój ju- 
bileusz. 

Jubileusz tenora bohaterskiego należy 
do rzadkości, jubileusz tenora bohater- 
skiego w takiej formie głosowej, jaką Dy- 
gas rozporządza, jest rzeczą zgoła wyjąt- 
kową. 

Dygas należy do śpiewaków rzadkich, 
łączy on bowiem piękny materjał głoso- 
wy ze znakomitą szkołą, z świetną muzy- 
kalnością, z dużem poczuciem stylu mu- 
zyczneśo i — z dojrzałą inteligencją. Te 
właśnie wyjątkowe warunki, poparte 
świadomą celu pracą, sprawiły, że świet- 
na przeszłość artystyczna tego śpiewaka 
pokrywa się bez reszty z jego dzisiejsze- 
mi możliwościami, 

Po wielkich powodzeniach we Wło- 
szech, w Południowej Ameryce, w Rosji 
(za dawnych świetnych czasów rosyjskiej 
opery) I. Dygas osiadł na stałe w War- 
szawie, gdzie, — przyznajemy to z ra- 
dością, — jest tą siłą, bez której trudno- 
by nawet pomyśleć o wielkim repertuarze 
naszej opery. Śpiewak ten łączy w krea- 
cjach swych niezmiernie szeroką skalę 
od Zygfryda do Pajaców, od Trystana do 
Balu Maskowego. 

Dzień jubileuszu Dygasa jest nietylko 
świętem opery naszej. Jest równocześnie 
dniem ważnym i znaczącym w historji 
pieśni polskiej, Pamiętać bowiem należy, 
że Dygas, prócz wszechstronnej pracy 
operowej, miał zawsze czas na wprowa- 
dzenie na estrady polskie i zagraniczne 
pięknej polskiej pieśni. 
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pewnym swej. 


Na jubileuszu Dygasa spotkają się za- 
pewne nietylko miłośnicy opery i pie- 
śni, nietylko melomani muzyki i śpie- 
wu; na uroczystości tej melomani piękne- 
go śpiewu spotkają się też z licznymi 
przedstawicielami tych wszystkich spo- 
łecznych celów, organizacyj i ugrupowań, 
dla których (a zaiste nikomu nie odma- 
wiał) w trakcie swej chlubnej karjery 
śpiewał Dygas tyle razy, tak pięknie a 
tak bezinteresownie. 


jkb. 


przed zarażeniem się. 
przeziębieniem anginą 
` bólem gardła 


: , A e 
lanflaviny 
w PASTYLKACH. 
Do nadycia we wszystki qpietach 


j 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


Pisaliśmy niedawno na tem miejscu o 
szybkiem zgasaniu i zapadaniu w mrok 
świazd filmowych. Ale jeśli amerykań- 
skie „star szybko gasną, to — przyznać 
trzeba — zapalają się błyskawicznie. Oto 
świeży przykład: nowa „star“ wielkiej 
wytwórni Paramountu — Gladys Belmont. 
Do niedawna jeszcze była ona jedną z 
wielu, bardzo wielu nikomu nieznanych 
statystek — zarabiających po kilka dola- 
rów za kilka dni ciężkiej pracy. 

Los jej dopomógł... 

Nakręcać miano wielki film kolorowy 
„Odszczepieniec', którego bohaterka mu- 
siała przypominać typ Indjanki z plemie- 
nia Pueblo: Około 500 dziewcząt stanęło 
do apelu: w t. zw. próbnych zdjęciach do- 
szukiwano się dziewczęcia, które w typie 
odpowiadałoby zadaniu. I oto Gladys Bel- 
mont uznano za najpodobniejszą, Wybrano 
ją na parlnerkę Richarda Dixa. I odniosła 
sukces, Teraz już droga do karjery leży 
przed Gladys Belmont otworem, 

Jedno z pism codziennych zainicjowało 
dyskusję na temat wartości zrealizowa- 
nego przez Jerzego Dal-Atana i Aleksan- 
dra Forda filmu „Mascotta , który ze- 
szedł z ekranu po kilku dniach zaledwie. 


Filmowi temu jakoby stała się krzywda., 


Powalić go miała jakoby „intryga 
niedouczonej grupy fachowców", 


Przypominamy, że ,„„Mascotta' spotka- 
ła się u nas z prawie jednomyślnem potę- 
pieniem. Wyjątek stanowiła b. pochlebna 
recenzja p. M, I. Wielopolskiej, Na tem 
miejscu oceniliśmy w swoim czasie 
„„Mascottę* jako film zrealizowany przez 
ludzi utalentowanych, lecz nie mo$-cych 
sprostać ciężkiemu zadaniu. Talent i nerw 
reżysersko - kinowy niewątpliwie twórcy 
„„Mascotty' wykazali, 

Może więc prawda leży pośrodku? 


Nie „najgorszy“ film, ale i nie „naj- 
lepszy”, i utrącony nie „z powodów nie- 
mających nic ze sziaką filmową wspólne- 
go, Bo jednak trudno uwierzyć w ,,zupeł- 
nie niską wartość recenzji w prasie co- 
dziennej i w doskonałość „Mascotty:, 
która jakoby bije „wszystko, co u nas do- 
tychczas w dziedzinie filmu“ zrobiono. 

No, no! Mam duże uznanie dla mło- 
dych talentów, mierzących „siły na za- 


KŻ 
K: 


Nowy gmach Poselstwa 


Rzplitej Polskiej w Angorze 


FRAGMENT FASADY 


miary“. Ale jednak „, Buczkowski, Gardan, 
Leites, Szaro, Ordyński — czyżby już tak 
istotnie mieli być gorsi od pp. Dal - Ata- 
na i Forda? 

Ministerstwc Spraw Wewnętrznych po- 
stanowiło zainteresować się kinematogra- 
fją krajową. Dotąd  interesowano się 
tylko aferami p. Bigoszta i „skrzynkami 
pocztowemi'', które usilnie propagował na 
ekranie b. minister poczt, rozumiejąc 


DOODOOODOODOODODOODOODODOODOOQOGOCĆ _O000000000000000000QQ 


„QUI PRO QUO“: MAJ ZA PASEM 


TOM (RADZIWIŁŁ), DYMSZA (WIŚLICKI) 
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FRAGMENT TARASU 
| Fot. R. Buczyński 


snadź, że bez tej propagandy nie sprzeda 
się ani jednej marki pocztowej. [ym ra- 
żem posunięcie- jest dobre, Należy mu 
przyklasnąć. Chodzi bowiem o pewien ra- 
tunek dla filmów krajowych. Nakłada się 
obowiązek na kinoteatry wyświetlania 10 
proc, kontyngentu obrazów swojskich, To 
znaczy na, przypuśćmy, 30 obrazów rocz- 
nie — 3 krajowe. 

Jest to niewątpliwie nacechowane tro- 
ską o los przemysłu krajowego, I słusznie, 
Trochę to może późno przychodzi Ale — 
lepiej późno, niż wcale, | 

W Niemczech nakręcono „dźwiękowo“ 
pierwszą operetkę, Jest to „Walc miłości” 
zLiljaną Harvey i przemiłym Willym Frit- 
schem. Ta wesoła para ma powodzenie na 
ekranie, Willy Fritsch zdobył „ostrogi w 
dźwiękowcu „„Melodja serc“, Liljana Har- 
vey w wyświetlanym w kino-Palace obec- 
nie filmie „Pokusy Europy“ (z Igo Sy- 
mem), 

Willy Fritsch i Liljana Harvey przystę- 
pują właśnie do pracy nad nowym filmem 
„Hokus — Pokus". Niewątpliwie będzie to 
nowy sukces tej uroczej dwójki. 

Bebe Daniels, która już nosiła się z 
myślą o zmianie zawodu, gdy , talkies“ 
opanowały ekran i wyrugowały filmy nie- 
me, nagle „ożyła' dla ekranu. Gra głów- 
ną rolę w meksykańskiej operetce „Rio 
Ritz”, przerobionej na film. Partnerem jej 
jest John Boles. 

Od paru dni mamy już i „dźwiękowce 
polskie, Reżyser Szaro nakręca „Sybir , 
w „Casino ; już odbyła się premjera 
pierwszego polskiego filmu dźwiękowego 
„Moralność pani Dulskiej”, Reżyserja 
„dźwiękowych“ zdjęć (pp. Bolesław Land 
i jego towarzysze: Marta Flanz i Ludwik 
Fritsche) — udatna. Film cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem. Pięknie zwłaszcza wy- 
padła scena dożynek, Krytyka z uznaniem 
naogół odzywa się o tej pierwszej próbie, 
podnosząc zalety muzycznej ilustracji 
(prof, Ludomira Różyckiego) i gry akto- 
rów (Flanz, Batycka, Chaveau, Lipińska, 
Fritsche, Wesołowski, Lisowski). = 

Na ekranie „Stylowego“ wyświetlany 
jest, jako . dodatek, bardzo interesujący 
film krajowy „Dróżnik Nr, 24", Jest to 
dobrze skonstruowana niesamowita opo- 
wieść z doskonałym Stefanem Jaraczem w 
roli tytułowej. 

Tadeusz Kończyc 


dA Sh 
AN 


) p BOO A 
a 2 AŻ 
PZJ 
4 e w WaW PZ 


VINN 
AN A 


bi 


F 
í 


: Zk oda 
Siyi"! 


( Oà 


OORA OE 
IOS WOW, YJ Ww RZA w 
WY ORANAN WAM, NO A 00 W, 

od. VOO 0 oh 
PO OOA RAOR +39 O CK 


SYMBOL 


Telefon 47. 


M 
NL] NI 
U a U 
N \ A 


2) WIELKOPOLSKA: 


JP RAGA” 


POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 11. 
Telegr. ,AUTOPRAGA“‘ 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 


1) b. KRÓLESTWO POLSKIE I KRESY: 


Inż. ST. NAWAKOWSKI Sp. z o.o. 


WARSZAWA, KREDYTOWĄ 4. TEL. 291-34. 
Telegr. „CENTROPŁUG:" 


AUTOMOBILE 


TEL. 55-33. 


3) MAŁOPOLSKA WSCHODNIA I WOŁYŃ: 


"HENRYK BUCHSTAB 
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. TEL. 3-05. 


4) WOJEW. KRAKOWSKIE: 


MAREK PREGER 


KRAKÓW, KREMEROWSKA 6. 


OŚWIĘCIM Il. 


TEL. 23-67. 


CENTRALNE WARSZTATY NAPRAWY | SKŁADY CZĘŚCI ZAPASOWYCH: 


„OŚWIĘCIM” ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN I SAMOCHODÓW S. A. 


Telegr. „Famis” 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


NA RYNKU SAMOCHODOWYM 


Co mówią przedstawiciele handlu samochodowego o dzisiejszych 


warunkach zbytu i pobytu 


Jak odbija się ogólny kryzys gospo- 
darczy na handlu samochodowym w Pol- 
sce? Czy dopisuje i jak płaci klijentela? 
Czy rozpoczynający się sezon zapowiada 
się dobrze? 
w najbliższej 


Jakie horoskopy widzi pan 

i dalszej przyszłości dla 
handlu samochodowego wogóle i dla swo- 
Oto pytania, 
na które chcemy dać odpowiedź w naszej 
ankiecie, Pytania to drażliwe. To też dy- 
rektor jednej z firm, sprzedającej — na- 


jej marki w szczególności? 


wiasem mówiąc — doskonałe samochody, 
odrzekł mi krótko (a przemawiał głosem 
rozdrażnionym): — Jaki kryzys? Kryzy- 
Moja firma kryzysu nie od- 
czuwa, gdyż maszyny nasze są tak dosko- 
nałel., firma tak wprowadzona!... 


daję więcej, niż kiedykolwiek!... 


su niema! 


sprze- 


-> 
4 


W handlu samochodowym nie jest isto- 


tnie znów tak źle, pomimo dotkliwej ogól- 
nej depresji gospodarczej. Wielki produ- 


- neto 


ność 


cent samochodów „General Motors w Pol- 
sce“, w wydawanych przez siebie „Nowi- 
nach" ocenia potencjalność rynku samo- 
chodowego w Polsce na 1.000.000 wozów. 
Oczywiście jesteśmy dalecy od nasycenia 
naszego rynku, posiadając około 46.000 sa- 
mochodów, „Przesilenie ekonomiczne, spo- 
wodowane głównie nizkiemi cenami zbo- 
ża oraz brakiem kapitału obrotowego, wy- 


bardzo 


obrocie towarowym i pieniężnym, wstrząs- 


tworzyło poważne trudności w 


słabym organizacyjnie handlem. 
„Przesilenie gospodarcze redukujące zdol- 
nabywczą ludności i wpływając 
przez to samo ujemnie na wzrost sprze- 
daży samochodów, zmusiło jednocześnie 
przedsiębiorstwa samochodowe do stoso- 
wania, obok reklamy, innych jeszcze spo- 
sobów pogłębiania rynku. Zgodnie z po- 
wyższem, na rynku samochodowym w Pol- 
sce w r. 1929 dała się zauważyć dążność 
do udzielania jaknajdogodniejszych wa- 


runków kredytowych oraz wzrost organi- 
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zacji obsługi.. Zbytnie jednak szałowa- 
nie kredytem, bez troski o dobór klijen- 
teli, powodowało często niewypłacalność 
nabywców, przynoszącą sprzedawcom wie- 
le kłopotów finansowych, wynikających 
tym razem już nie tylko z trudnej sytu- 
acji Za objaw dodatni 
przyjąć należy pewną konsolidację rynku 
samochodowego, 


gospodarczej... 


spowodowaną, koniecz- 
nością przystosowania się do niepomyśl- 
nej konjunktury ekonomicznej“ 

P. major Romanowicz, dyrektor przed- 
stawicielstwa wielkiej fabryki 
„Han- 
del samochodowy znacznie się zmniejszył, 
Kryzys odczuwamy od pół roku. 
żam, że nie jest to niedomaganie przej- 


czeskiej 

„Skoda, mówi o sytuacji zwięźle: 
Uwa- 
ściowe, Poprawa może przyjść jedynie po 
uzdrowieniu ogólnem podstaw życia go- 
spodarczego. Od stopnia organizacji za- 
leży, jak te trudności będą przezwyciężo- 
ne, Fabryczne oddziały pójdą oczywiście 
jaknajdalej, gdyż najłatwiej zniosą ewen- 
tualną nieopłacalność. Konsumpcja sa- 
mochodowa w Polsce, kraju o wiele wiek- 
szym od Czechosłowacji, jest minimalna, 
W ciągu ubiegłego kwartału „Skoda“ 
sprzedała w Czechosłowacji 1500 samo- 


chodów, a w Polsce — 1'%/o tej liczby. Po- 
zatem — spotykamy się z żądaniami kre- 
dytowemi tak daleko idącemi, że wykra- 
czają one poza granice kupieckich możli- 
wości, 

O trudnych warunkach handlu samo- 
chodowego w Polsce mówi także obszer- 
nie inż. Spacek, dyrektor przedstawiciel- 


stwa popularnej „Tatry“. — „Na złą wy- 
płacalność nie skarżę się — mówi — gdyż 
bardzo starannie dobieram  klijentelę, 


głównie ziemiańską. Oczywiście, w zwią- 
zku ze spadkiem cen produktów rolnych 
ziemiaństwo ma trudności pieniężne. Na- 
ogół jednak sprzedaję dotychczas nie 
mniej, niż w roku zeszłym w tych mie- 
Prolongaty płatności są — ale 
przecież były i dawniej... Natomiast roz- 
panoszony w Warszawie system pośred- 
nictwa, żądania i brania prowizji, prze- 
rzucania się sprzedawców z jednej mar- 
ki na drugą, walki naganiaczy i warszta- 
tów o duszę klijenta — no i jego kieszeń 
— uważać należy za objaw niezdrowy. 


siącach. 


Publiczność powinna wiedzieć, że do oce- 
ny wartości samochodów istnieją raidy, 
konkursy. Przeciętny klijent niepotrzeb- 
nie zawraca sobie głowę szukaniem porad 
u pośredników, często ukrywających się 


w szacie towarzyskiej, Może doskonale 


sam wybierać wśród kilkunastu firm o | 


światowej sławie. Zakładom tym kryzys 
tutejszy nie grozi zbyt dotkliwie, 

O tem, że kryzys w handlu samocho- 
dowym byłby mniejszy, gdyby nie nie- 
zdrowe warunki handlu, a szczesólniej 
śdyby nie było niezdrowej konkurencji, 
sztucznego obniżania cen i sprzedawania 
nawet ze stratą — mówi także inż. Łeb- 
kowski, dyrektor firmy „Auto-Service“. 
Do sprzedawania samochodów wzięli się 
w wielu wypadkach ludzie, nie posiadają- 
cy nieodzownych warunków: dobrej gło- 
wy i odpowiedniego kapitału. Ludzie ci 
muszą dziś tracić swoje placówki. Dla 
nich kryzys jest najgorszy, ale psują oni 
interesy także i przedsiębiorstwom solid- 
nym, które jednakże kryzys przetrwają. 
Tak jak dawniej przychodziła moda na 
zakładanie kawiarni i banków, tak w 
ostatnich czasach ' rzucono się na zakła- 
danie „salonów samochodowych“. Wraz 
ze zniknięciem tych efemeryd przyjdzie 
i znaczna poprawa sytuacji. 

Na podobnym punkcie widzenia stanął 
inż. Koźmian, którego odwiedziłem w 
przedstawicielstwie „Chryslera“. Firma 
ta kryzysu nie odczuwa, opierając się na 
klijenteli zasobnej. Tani jest 
„bezpieczny w kraju gospodarczo nie- 


wóz nie 


rozwiniętym. Nabywcy droższych wozów 
mają mniejsze trudności płatnicze, nawet 
wziąwszy pod uwagę fakt, że rzekoma 
„rzecz zbytku“ — maszyna — jest pier- 
wszą, która odczuwa nadejście kryzysu 
ekonomicznego. Firm jest o wiele — za- 
wiele. Przetrwają kryzys i wogóle ustalą 
swój byt ci kupcy samochodowi, którzy 
rozumieją, że stosunek ich z klijentem, 
z chwilą nabycia maszyny, — nie kończy 
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się, lecz właśnie dopiero zaczyna. Nale- 


żyta dalsza opieka nad sprzedanym sa- 


mochodem jest najlepszą gwarancją po- 


wodzenia nawet. w dzisiejszych, rzeczy- 
wiście trudnych momentach, Zrozumienia 
tego często brak, 

Inż. Nowakowski, przedstawiciel „Pra- 
gi , a właściwie montowaneśo już w Pol- 


sce samochodu „Oświęcim — Praga“, mó- 


wi z entuzjazmem o fabryce w Oświę- 
cimiu (kapitał polsko-czeski), która roz- 
poczęła już seryjną produkcję karoserji 
oraz montaż, a wkrótce zamierza przejść 
do produkcji krajowego podwozia wedłuś 
licencji czeskiej. Następnie jednak po- 
twierdza, że zły stan gospodarstw rol- 
nych uderzył także i w handel samocho- 
dowy, zmniejszając liczbe nabywców i 
zwiększając trudności płatnicze. 

.P. Tarzyński, z polskiego Towarzystwa 
Budowy Samochodów (reprezentacja ,„Au- 
stro Daimler“, „Citroen“ i t. d.), stwier- 
dził, że kupiectwo samochodowe musi być 
w dzisiejszych warunkach szczególnie wy- 
bredne i ostrożne w wyborze klijenteli. 
Źle wychodzą ci, którzy na prawo i na 
lewo rozdają samochody, widząc w tem 
„nową' metodę sprzedaży. Szkodzą sobie 
Okres małych obrotów, zredu- 
kowanych w wielu wypadkach do 20°/o te- 
$o, co się miało półtora roku temu, po- 
winien być przetrwany z całym spoko- 
jem, 
cenia, 


i innym, 


Już sama komunikacja autobuso- 


wa ma wielkie widoki dalszego rozwoju. 


Tymczasem-trudności w handlu samocho- 
dami są odbiciem kryzysu, który rozegrał 
się w ramach gospodarki ogólnej państwa. 

Na zakończenie wspomnieć należy © 


Rynek polski daleki jest od nasy- 


ciekawej obserwacji p. Stachiewicza, tym- 
czasowego przedstawiciela „„Whippeła* i 
członka koła kupców samochodowych w 
Warszawie. P. Stachiewicz, nakreślając 
obraz ogólny, nadmienia, że najbardziej 
charakterystycznym objawem w handlu 
akcesoryj samochodowych jest obecnie 
niezwykła nerwowość, niestałość popytu. 
Dnie i tygodnie są zupełnie niepodobne do 
siebie, Po kilku dniach braku zamówień 
— przychodzą nieoczekiwanie dnie wiel- 
kiej sprzedaży. Popyt jest dziś jakby 
nieobliczalny. Niepodobna przewidzieć 
zysków. Trudno nawet obliczyć przecięt- 
ny obrót tygodniowy, czy miesięczny, ska- 
czący w sposób najbardziej fantastyczny. 
Te nawroty przeżywa rynek samochodo- 
wy, dążący do rozwoju wskutek wyma- 
óań, narzuconych przez gospodarcze ży- 
cie, a kurczący się w ogólnej stagnacji 
pieniężnej. | 

Nie skierowaliśmy się — z braku cza- 
su — po uzupełnienie tego obrazu do 
„Ursusa“, „Packarda', „Polskiego Peu- 
gota“, „Słudebackera' i szeregu innych 
lirm, których przedstawiciele, dobrze 
wprowadzeni na rynku polskim, mogliby 
zapewne niejednym ciekawym szczegółem, 
niejedną obserwacją dać jeszcze pełniej- 


"szy wyraz trudności — jakie automobilizm 


polski i gospodarka motorowa przeżywają 
obecnie. 


Aha — i jeszcze jedno. W 
pierwszych wiosennych dni suną Alejami 
korowody pięknych maszyn, mknie tysiąc 
taksówek. Otóż jeden z wybitnych kup- 
ców samochodowych, obserwując ten roz- 
wój wiosenny ruchu ulicznego, smętnie za- 


słońcu 


znaczył: 
— Pan wie? Wszystkie te maszyny 
są obdłużone średnio — w 707/, wartości. 


Stanisław Strumph Wojtkiewicz 


NIEZWYKŁE ZDERZENIE. 


W pewnem mieście w Straits Settle- 
ments, na półwyspie Malajskim, raz po 
raz następowały w nocy zderzenia samo- 
chodów ze słoniami, przenoszącemi cię- 
żary. Biuro Informacyjne General Motors 
podaje, że na skutek tych zderzeń władze 
wydały rozporządzenie, by słonie kursu- 
jące w nocy po ulicach zaopatrzone były 
w światła. - 


w tabletkach 


środek uśmierzający bóle. (4ż,)% 


Wyjątkowo skuteczny we wziełkiago tedzoja 
zaziębieniach, 
w bólach reumatycznych. 
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'Ządać w oryginalnem opakowaniu „Bayer, 


NOWE TYPY 


SAMOCHODÓW © 


na rok 1930 


430 — 4 cyl. _ 30 HP— Itr. 1,66 
64.5 —6 cyl. — 45 HP — Itr.2,49 
860 —8 cyl. — 60 HP — Itr.3,88 


WARSZAWA, Mazowiecka 11. 


KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 


Józef Janota Bzowski: Szkoła i rodzi- 
na. Lwów — Warszawa. 1930. Książnica 


=A as: 


Adolf Rondthaler: Czego szkoła ocze- 
kuje od rodziców. Warszawa 1930. Książ- 
nica — Atlas. 

William Mc. Dougall: Psychologja gru- 
py. Warszawa 1930. Książnicą — Atlas. 

Ks. dr. Mieczysław Dybowski: Życie 
katolickie. Podręcznik liturgiczny. War- 
szawa 1930. 

„Przyroda i Technika". 
czeń, luty, narzec. 


PROSZEK 


p„KOGUTEK 


AR 
7 I RZECE 
M usuwa NAJUPORCZYWSZY 


% BÓL GŁOWY 
OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
rażźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem“ Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 88. 
KRAKÓW, Szpitalna 40. 


Zeszyty: sty- 
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FORD ZDOBYŁ PUHAR 
CHEVROLETA 


Zwycięstwo Fordów w szwedzkim Rajdzie 


Zimowym. 


Niedawno cdbył się w Szwecji dorocz- 
ny rajd zimowy na trasie Göteborg — 
Uddevalla — Falun — Karlstad — Stock- 
holm długości około 990 km, Rajd powyż- 
szy, urządzany corocznie przez Królewski 
Szwedzki Automobilklub, należy do naj- 
trudniejszych prób mocy i wytrzymałości 
samochodu, gdyż niezależnie od surowej 
pory roku prowadzi przez teren górzysty, 
pokryty śniegiem i lodem, 

Uczestników rajdu podzielone na trzy 
órupy: A, B i C. Średnią szybkość maksy- 
malną grupą A ustalono na 55 — 60 km. 
na godzine, t. zn. że czasami samochody 
„robiły. do 90 km. na godzinę, aby w 
przepisanym czasie dotrzeć do punktu 
kontroli. W kategorji A brało udział 6 
Fordów, a w grupie C jeden samochód 
tejże marki. Pomimo, że każdy samochód 
współzawodniczył indywidualnie, kierow- 
cy Fordów podzielili się na 2 zespoły do 
walki bezpośredniej z zespołem Chevrole- 
tów o puhar, ołiarowany przez General 
Motors w Szwecji, 

Poza Fordem i Chevroletem, w rajdzie 
brały udział następujące marki: Citroen, 
Dodge, Essex, Volvo (wyrób szwedzki) 
i Voisin. | 
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POZNAŃ, Al. Marcinkowskiego 23. 
LWÓW, Sykstuska 22. KATOWICE, Poprzeczna 3/ll. 


ZWYCIĘSKI UROK 


Pierwsza i druga nagroda w kategorji 
A przypadła Fordom, trzecią otrzymał 
Citroen, czwartą również Ford, przyczem 


tylko trzy pierwsze samochody ukończyły 


w czasie „Standard Record”, przepisanym 
przez Król. Szwedzki Automobilklub. Po- 
za  Puharem Zimowym, stanowiącym 
pierwszą nagrodę grupa samochodów 
Ford wygrała Puhar Wędrowny General 
Motors, bijąc sześciocylindrowe Chevrole- 
ty, a w kategorji C — Ford również wy- 
grał bieg z jedynym w klasie tej konku- 
rentem — Chryslerem otrzymując w na- 
środę Puhar Miasta Göteborg. 

Zaznaczyć należy, że w rajdzie brały 
udział nowe seryjne Fordy, to znaczy sa- 
mochody standartowe, jakie codzień wi- 
dzimy na ulicach, 
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Upiększa i nadaje świeżość cerze 


| PUDER 


- PRZYBORY PODRÓŻNE - 
. GALANTERIJA SKÓRZANA _ 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 MARSZAŁKOWSKA 108 
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„Kobiety nie orjentują się, kiedy za- 
pada kurtyna. Żądają one jeszcze aktu 
szóstego i radeby przedłużyć widowisko, 
choć wszelki interes z2r uleciał... 


~, 
A 


„Być ubóstwianym -— rzecz nudna. Ko- 
biety traktują nas zupełnie tak samo, jak 
ludzkość swoich bogów. Ubóstwiają nas, 


ale ciągle czegoś żądają . 


OSTATNIE ZDOBYGZE 


W WYTWÓRCZOŚCI PERFUM 
ŚWIATOWEJ FIRMY 


WOLINARI JEDNE-PARVŻ 
„NAMIKO” 
„XMAS BELLS” 


I SPECYFICZNA DLA PANÓW 


„AHABANITA” 


ODZNACZAJĄ SIĘ NIEDO- 
ŚCIGNIONĄ SIŁĄ CZARO- 
DZIEJSKĄ ORAZ DYS- 
KRETNĄ SUBTELNOŚCIĄ 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 
K. A. MIKLASZEWSKI — Kraków, pl. Dominikański. 
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Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


Pani Zotji w Rokitnie: Przy paleniu 
papierosów, aby utrzymać zęby śnieżnej 
białości, radzę stosować proszek Albol. 
Już po 2-ch — 3-ch dniach zauważy Pa- 
ni różnicę w kolorze zębów, a po tygod- 
niu będą zupełnie białe i palenie nie bę- 
dzie psuło koloru zębów. Jako dodatek 
radzę do wody dodawać kilka kropel 
Elixiru Anidol, który wraz z proszkiem 
wybielającym Albol, jest niezastąpiony do 
konserwowania Ow i nadania im śnież- 
nej białości. 

P. Jali: Do rąk, lepszego środka nad 
krem prałatów niema, Już po paru uży- 
ciach ręce robią się delikatne i gładkie. 
Jeżeli idzie o jednoczesne wybielenie rąk, 
to po wtarciu kremu prałatów na noc, 
przypudrować ręce, grubo wybielającym: 
pyłkiem Juvenia Candida, i spać w luź- 
nych miękkich rękawiczkach, aby utrzy- 
mać na rękach pyłek Juvenia Candida. 


P. M. Z..: Wągry zgubi pani, stosując 
do mycia zamiast mydła ożrąbki Abarid, 
Wymyć twarz na noc dobrze ciepłą wo- 
dą i otrąbkame Abarid, a następnie we- 
trzeć cokolwiek kremu Abaridowego i 
przypudrować pudrem Abarid. Rano moż- 
na twarzy nie myć, a wytrzeć watą zmo- 
czoną we wschodnim płynie Mimosa. Pod 
puder żadnych tłustych kremów nie uży- 
wać, tylko krem Abarid, lub płynny Gold- 
crem Abaridowy. Okolice brody i nosa, 
gdzie jest zwykle najwięcej ciemnych 
punkcików i wągrów 2 — 3 razy dziennie 
natrzeć płynem Mimosa. 


Do wszystkich: Krem, puder i otrąbki 
Abaridowe, stosowane stale, rozprowadza- 
ją zmarszczki, zapobiegają tworzeniu się 
nowych i utrzymują gładką, czystą cerę, 
o świeżym młodzieńczym wyglądzie, 


M-m Ercedes 


MAŁŻEŃSTWO CÓRKI WŁOSKIEGO 
„IL DUCE“ 


EDDA MUSSOLINI I JEJ MAŁŻONEK HR. GA- 
LEAZZO CIANO 


PIĘKNE MAJĄTKI DO SPRZE- 
DANIA WE FRANCJI 


DORDOGNE. Majątek 150 hektarów 
w miejscowości urodzajnej i malowniczej; 
klimat łagodny. 80 hektarów ziemi ornej, 
60 hektarów lasu, Piękny pałacyk z 15 
pokojami w dobrym stanie, częściowo 
umeblowany. Wspaniałe przyległości, — 
Duży park z licznymi stawami i rzeką. 
Minimalny dochód 100.000 franków. Żą- 
dana cena 1.700.000 frz razem z inwenta- 
rzem żywym i martwym. 


CHARENTE. Bardzo ładny majątek 
600 hektarów w tem 200 hektarów lasu, 
(wartość samego lasu 800.000 franków) 
130 hektarów winodajnych, 50 hektarów 
łąki pierwszej klasy, Wspaniały pałac 
o 15 pokojach w dobrym stanie. Wszel- 
kie przyległości, Liczny inwentarz. Ce- 
na żądana 4.000.000 franków. 


LOT & GARONNE. Bardzo ładny ma- 
jątek, w pobliżu dużego miasta, 72 hek- 
tarów w tem 62 hektarów ziemi ornej i 10 
lasu, Umeblowany pałac z 20 pokoi, wo- 
dociągi, obszerne przyległości,  Zabudo- 
wania nowe, urządzone na sposób amery- 
kański, Materjał nowoczesny; traktor, 
maszyna do dojenia, nowoczesna mleczar- 
nia, piwnica obszerna, Cena łącznie z in- 
wentarzem martwym 700,000 franków. 


Wiele innych majątków w południo- 
wo-zachodniej Francji od 50 do 500 hek- 
tarów których ceny są zależne od stanu, 
mniej więcej od 2.000 do 10.000 franków 


za hektar, 

Wszelkich wiadomości uzupełniających 
udziela się na żądanie (odpowiedzi udzie- 
la się po Francusku i po Polsku), 

Monsieur GRILLET, Ingénieur Agro- 
nome, 7 cours Fénelon PERIGUEUX 
(Dordogne). 


=" 
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ś.p. Władysław Czerniejewski 


W dn. 25 ub, m, zakończył życie Wł. 
Czerniejewski, autor pięknej książki „W 
stepach i puszczach'', człowiek niepospo- 
litych zalet charakteru, znakomity my- 
śliwy i znawca przyrody. 


Książka „W stepach i puszczach' uka- 
zała się w druku w „Bibljotece Przygód 
Myśliwskich“ w r. 1926 i zawierała opo- 
wieści czterdziestoletnich przygód łowiec- 
kich śród dzikich pól, w stepach i borach, 
na limanach czarnomorskich, w puszczach 


dzikich Dżylu i Tałyszu, u stóp Uralu i na 
skałach Kaukazu... Czerniejewski był my- 
śllwym - poetą w naszczytniejszem zna- 
czeniu tego słowa, Nieliczni tylko łowcy 
mogli zakosztować tylu rozkoszy łowiec- 
kich, ale też mało jest łowców, którzy 
równie głęboko ukochali przyrodę i rów- 
nie dobrze ją zrozumieli, 


Dziś — kiedy odszedł od nas na zawsze 
— niechaj mu do snu wiecznego szumią 
głosy dziewiczych puszcz, które tak uko- 
chał, niechaj przyśni mu się w grobie całe 
czarodziejstwo przyrody, której tak bliski 
był sercem za życia... 
Juljan Ejsmond 


skórne i niemoc, 


Weneryczne elektroleczenie 


8—11 r., 3—9 w., HOŻA 50 (róg Marszał- 
kowskiej). Niezamożnym ceny lecznicowe. 


Co czynić... jeżeli wszystko źle idzie? 


Bez względu na miejsce zamieszkania i rodzaj zajęcia, kurs ko- 
respondencyjny autosugestji dr. Radwana pouczy Was, jak moźna 
z łatwością pokonać życiowe przeciwności, zyskać zdrowie, 
poprawę bytu, odzyskać spokój i radość życia. Adresować: 
Dr. RADWAN, WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKIE 39. 
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ZASILANE WPROST Z SIECI 
OŚWIETLENIOWEJ LUB Z BATERYJ 


DEMONSTROWANE SĄ W FIRMIE: 


Bracia BORKOWSCY S.A. 


WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 6. 


DRILIDS 


Sensacja na Wystawie 


Sensacją na wystawie „Mieszkanie 
Najmniejsze" na Żoliborzu były aparaty 
łazienkowe „HEKLA“  demonstrowane w 
sposób zajmujący, przez współwłaściciela 
firmy „Hekla* p, Jędrychowskiego. Oto- 
czony stale, ciągle zmieniającą się grupą 
zwiedzających, p. Jędrychowski zapowia- 
dał, iż w przeciągu minuty, przez spalenie 
garści wiórów trzvmanych w ręce, otrzy- 
ma ze swego aparatu, w oczach obecnych 
strumień gorącej wody. Publiczność wy- 
raża naturalnie zdziwienie i niedowierza- 
nie, Demonstrujący niezrażony tem, wkła- 
da wióry w palenisko aparatu i podpala 
zapałką; zaledwie ucichł szum spalonej 
garści paliwa, otwiera kran aparatu. Wy- 
pływa woda z początku ciepła, po chwili 
parująca. Zaciekawieni podkładają dłoń 
dla przekonania się, czy parująca woda 
jest istotnie gorącą; usuwają ją jednak z 
krzykiem. Powstaje śmiech — z cudzego 


bólu. 


 Opatentowany ten aparat jest skon- 
struowany dowcipnie i prosto. Grzeje wo- 
dę równie szybko jak aparat gazowy, 
ogrzewając przytem jednovześnie również 
i łazienkę. Koszt ogrzania wanny wody do 
kąpieli nie przekracza gr. 10 (1 kg. wę- 
gla); czas: 15 minut, Można również otrzy- 
mać dowolną ilość wody gorącej, począw- 
szy od 1 szklanki, przez spalenie w apara- 
cie garści papieru lub wiórów, jak się to 
przekonywali „na gorąco“ zwiedzający 
wystawę. 

Aparat nie podlega rozlutowaniu, ani 
zepsuciu, co wynika jasno z jego kon- 
strukcji. Daje się zastosować również w 
domach nieposiadających wodociągów. 

Cena przystępna czyni wynalazek ten 
rzeczywiście polecenia godnym i rokuje 
mu powodzenie, czego polskiej placówce, 
jaką jest firma „HEKLA“ szczerze ży- 
czymy, 

Firma wystawiła rownież piecyki i ku- 
chenki przenośne własnego wyrobu, bar- 
dzo ekonomiczne i praktyczne, Zaintere- 
sowanym służymy adresem: „HEKLA', 
Warszawa, ul. Nowy Świat 62, w podwó- 
rzu, tel. 36-32, Firma wysyła cenniki i pro- 
spekty na żądanie, oraz demonstruje apa- 
raty u siebie bez zobowiązania do kupna. 
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K. WASOWSKI | S-ka powie Wam, że $ 

Warszawa, Bracka 19 

Telefon 154-05. f 

E gó nie barwi, ale przenikajac pory skóry, 4 
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Sąsiedzi naszych emigran- 
tów w Brazylji 


ZABURZE WNETEEM 


CZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA: 
NY TRYBU ŻYCIA U$UwAJĄ -SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z KOGUTKIEM] SPRZEDAJA APTER 
| i SKŁADY APTECZNE © GŁÓWNY SKLAD 

ŚW AoTewa A GĄSECKIEGO wWaRsSzawie ut FRETA 16 


Czytajcie nową powieść 
EUSTACHEGO CZEKALSKIEGO 


P. T. 


„SZEROKI DUNAJ” 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


NAKŁAD KSIĘGARNI F. HOESICKA 
Warszawa 1930. CENA ZŁ. 7. 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- i 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ | MŁODZI INDJANIE ZE STANU PARANA 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA KWIECIEŃ R.B. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski aż! Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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